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Pismo p^mącane sprawie robotników i inteligencji pracującej.
Ceno prcuinn̂Qtv: 

Miesiączais NI 50 
na p oóc|i „ 55

UWAGA: Frsnaraeratą, 
oraz wszellde r.aJoittaśd 
przesyłano p o d tą , nale­
ży adresować jak nastę­
puje:

PAWEŁ UR3ANIAK 
Łódź, Przejazd Nr 8,

,,Praca“.

Administracja otwarta od g. 9 rano 
..........  do 7 wieczorem.

R edaktor przyjm uje  w e  wtorki i p iątki  
........... od 5 —  7 w ieczo rem ..................

Sekretarjat Redakcji o tw arty  dla p u ­
b licznośc i  od 7— 9 po poł. codziennie.
R ; kopi sów nienaua ąoych się <10 druku Redakcja
----------------- ni«> zwr»es. -----------------
Artykuły bez oznaczenia honorarjnm nwJiane 
— — — rą Zł be .-płatne. — — —

CENA OGŁOSZEŃ:
Przed tekstura m k. 7.3Ą 
w tekłd« mk. po t«k* 
Id «  r«kl>iay rak. 4.50, »•* 
kro!o;;lmU. 3 —, iwyczaj- 
ns mk. 375 za wl.raa 

petitowy jf.dnoł»7.o v y .

Ogłoszenia drobne GO fen. 
ia wyraz, dli poszukują 

cyeh pt»ey 55.

Oiit-ssa 'ła naosyłan* po 
g. 6 wlecz. 60 poc. drożej

Rodakcja i atímnłstrarja Przejazd Na 8. T E L E F G JlrB
TT— nrf rnnfT —'g

Kanta ccatawe P. ?<. 0 (51143

f e a t r  M i e j s k i
D s lc fo o  18. 

poi dyrekcja *1. I * U e r » t » l e « » .

Ń edzljl* 28 b. na. o g. 12 w poł. po centcb 
minimalnych VII .Pr»r*r«k Dr»m»tycznjr*

JinraM. W H  i W
Prelegent II. Limanowski,

Nlcdł. 28 l>. m. o g. 3 po poł. j-o cenach popul.

„KARYKATURY“
Kom. w 4 akt. J. A. Kl»leltw*kle;r<>.

mm  Piotrkowska róg Główna!. 
Ostatnie 2 dni!

Dramat sensacyjny w 5 aktach

ANONS:
od wtorku amerykańska sensa­

cja z życia cowboyów

„POTĘGA PIENIĘDZY“  |

Smaczne, zdrowe #

ts i Śaiatti. Obiady i Mm i jj
f{ <  polae* ę

^ x Kawiarnia i Restauracja §
H * przy tfottelu P r lo n ja  2 W
V' a  3 6 .  DZIELNA 3 6 .  I  $
M e  =  Pod fachowym Zarządem. =  "5 ^  

<  Lokat tfruntownU odnowiony. ^
♦ ' N s =  D tk o r « « «  o r k l e s t r i i .= 3  j*. IA

N ** lotadałeU FLEKI domowe. % n
Z powaz»olrm Daszkiewicz. J Ą

Od Administracji.
Uprasza się wszystkie organi­

zacje, kooperatywy i poszczególnych 
»glonków, którzy otrzymali z Admi- 
aistracji kwltarjusze na inkasowa­
n e  prenumeraty, aby niezwłocznie 
a w każdym razie przed 5-tym gru- 
InTa zwrócili je do Administracji. 

Stosuje się to również do organi­
zacji zamiejscowych!"

Pamiętajcie o gwiazdce 
ila żołnierza, dii waszego 

obrońcy!!!

Powstanie listopadowe o

Gdy w  listopadzio  1794 roku u m ie ­
rała  armja bronionej przez K ośc iu szk ę  
w ielk iej  R zeczypospolite j  —  w Furopie  
m ówiono, żo um iera  P olska . P otom ek  
m ądrych  patrjotów zło tego  w ieku, p oto-  
m ek  husarzów  —  w y fra czo n r  teraz i  u-  
pudraw any la lu ś ,  m ędrek  do czyn u  re­
a lnego niezdolny , do p o s łu szeń stw a  kró­
lom  c z y  praw om  n ien a w y k ły — m iał być  
u *ty  w tryb y  1 w ynarodow iony; clea>ny  
ch łop — dziec ię  n ęd zy  l zabobonu— przez  
n kogo za  c iy n a ik  czem k olw iek  w ią żą cy  
b <j z p ojęciem  P o lsk i  nio b y ł  uw ażany.  
W ięo  w s z y s c y  sz lachetn i na obu półku­
lach  op łak iw ali  to, co  ginie: S ła w ę  pań­
s tw a  wolności 1 unjl...

A le  m j i i l l  s ię  i tryum fujący  wro* 
g ow ie  i zasm ucen i przyjaciele: P o lsk a  
nie  zg inęła . G dy R zeczpospolita  konała, 
aaród zb u d zon y  ju ż  b y ł  z  c iężk iego  snu  
d ok y  Sasów . P ie r w sz y  dz ień  niew oli  
b y ł  p ierw szy m  dniem  buntu  Zaczęła  
■ię w a lk a— straszliw a, rozpaczliw a, a *v 
joj ogniu  hartowała s ię  narodowość po l­
aka i onergja na jlep szych  narodu synów .  
Na w sz y s tk ic h  polach b itew  b ły szcza ł  
polsk i m iecz, na w sz y s tk ic h  przetarga .h 
p o l i ty czn y ch  padały  z  u s t  s ta ty stó w  pol­
sk ic h  s ło w a  o praw ie  narodu do pań  
s tw a  własnego.

Na polach p racy  u m ysłow ej  1 g o ­
spodarczej ruch b y ł  a u ty ,  a m ow a pol-  
s c a — coraz p ięk n ie isza  —  sk u w aia  cało  
p lem ię  w  b ry łę  Jednolitą Z d w u d z ie s to ­
pięcio letn iej  zaw ieru ch y  w ojennej—z dni 
z w y c ię s tw  i k lę sk  Francji i N apoleona—  
P o lsk a  w y n io s ła  skarb: s ieb ie  s a m ą —ty- 
w ą i t y c ie m  tętn iącą , bogatą  duchow o i 
uoeciwą...

Ale R zeczypospolite j  żo łn ierze  nasi  
l p o l i ty c y  nie w yw alczy li:  na d łu g ie  la ­
ta  przesadzono lo sy  z iem  polskich, w c ie ­
lon ych  do Rosji i państw  niem ieckich ,  
a królem u łam kow ego  królestw a P o lsk ie ­
go  zo s ta ł— car. P a ń stw o w o ść  w łasna,  
a czk o lw iek  na szczu p ły m  ty lk o  nad w i­
ś la ń sk im  terenie , um ożliw iła  jed n ak  sp o ­
łeczeń s tw u  w ykonanie  szereg u  prao r e ­
a lnych , na w y ćw iczen ie  i uporządko­
w anie  si ł ,  na zorgan izow anie  ży c ia  co­
d z ien n ego— ku dobru i korzyści ogółu.

W łasny  rzryl i urząd, w łasna szko ła  
i armja, w łasna in icjatyw a gospodarcza—  
d a ły  krajowi dużo.

A  w s/.ystk lch  przekonały, żo orga­
nizm narodu je s t  zdrow y. I w ted y  w 
Europie zrozumiano, że P o lsk a  nie zg i­
nęła. —  Atoli jasnem  było, że  b ędą  s ię  
m u sie l i  i o lncy zd o b y ć  na g igan tyczn e  
w y siłk i ,  by  odbudow ać to, co rozbiory  
zn iszczy ły ,  b y  w ydrzeć  grabieżcom  zdo­
bycz...  I jasn em  było, że s iłą  ty lk o  prze­
konać s ię  dadzą gw a łc ic ie le  narodu. 
S tąd  akcja sp isk o w a  w P o lsco  i l iczen ie  
na p o m y śln y  układ  stosu n k ów  p o l i ty cz ­
n ych  w Europie. P o d sta w ą  działań  na­
rodu b y ło — rzecz o c z y w is ta  —  kró lestw o  
kongresow e, P rzec iw ko  M oskwie, króra 
p rzeczuw ała , co s ię  stanie, i gw ałc iła  
is tn ie jące  i przez s ię  uznane prawa, sk ie ­
row ane b y ć  m u sia ły  uderzenia. Rzecz­
pospolita  w skr^esuąć m iała  n iepodległa
i zjednoczona, obudzona ¿o snu trum ien­
nego  j^rwią serdeczną  i łzami sw e g o  
ludu. R ozum y l serca, k u le  i  b agnety  
bić m iały  w za s tęp y  wrogów..

A ty m czasem  po p iętnastu  latach  
du szn ego  pokoju, zakotłow ało  s ię  znow u  
w Europie. Zniecierp liw ione sam ow olą  
w la sn » ch  m onarchów , albo pozbaw ione  
niepodleg łośc i ,  lu d y  c h w y c i ły  za bron. 
P o w sta l i  Grecy p rzec iw  Turkom, W łosi

p rzec iw  Austrjakom, Francuzi przec iw  
w łasn em u  królowi, B e lg o w ie  orzeciw  
Holendrom. Zanosiło s ię  na w ie lk ą  bu­
rzę. Zahuczało ta k te  n i  z iem iach  pol­
sk ich . P ad ły  p ierw szo  rsrzały w  War­
sza w ie  i wojna s ię  zaczęła...  Prowadziło  
ją  państw o m ałe z  w ie lk iem , rew olu cyj­
ne z poskramiającern rew olucję, a co  
najw ażniejsza państw o, o którem  w ś w ie ­
c ie  po lityczn ym  było głucho, z  w ie le«  
ustosunkow an em .

Poatoc  obca zawiodła: m ocarstw a  
z lę k ły  s ię  w idm a wojny pow szechnej i 
u m y ły  ręce. Tak zwana opinja pu b licz ­
na dala ty lko  pom oc moralną.

Odosobnieni P o la cy  m usie li  w s z y ­
s tk o  zrobić sami. R ozum y zorjentowaó  
s ię  m u sia ły  w  sytuacji  i opracow ać pla­
ny, serca  nieustraazonomi być, bijące r y t­
m iczn ie  i w iary p e łu |\  k u le  i b a g ­
n e ty  mocno i zd ecy d o w a n ie  u derzać  b y ­
ły  powinny... Zdobyto eię  na w y s i łek  
d u ży  i  rezu ltat— przy pom /śJn iejszej  s y ­
tuacji m iędzynarodow o]— najpewniej b y ł­
b y  dobry. A le  w iośnie  d latego , że  s y  
tuacja m iędzynarodow a by ła  tak zła,—  
w y s i łe k  okazał s ię  za mały. R ozum y pra­
cow ały ,  serca  b iły  rytm icznie , kulo 1 
b a g n ety  uderza ły  celnie. T y lk o  wiara  
obrała sob ie  s ied lisk o  w sercach  ludzi  
prostych; tyra, którzy powiani jej raieć  
■ajwiejcej, bo ona w ia ln ie  w yjaw ia  ta­
jem nice z w y c ię s tw a ,— w odzem  n a cze l­
nym  poskąpiły  jej lo sy .  A  pon iew aż w  
Polaku o b ow iązk ow ość  nie w y p ły w a  
n ig d y  z  tresury , a za w sze  z w iary ,—  
w ię c  nia w sz y s tk e  w ykonane  co można  
by ło  w ykonać. Tem bardz oj, że le k k o ­
m y ś ln o ść  i gnuŚMOsó w iązał*  in icja tyw ę  
najdzieln iejszych.. .

Po okresio  z w y c ię s tw  p o lsk ich —  
n iesk o ń czo n y ch  i n ie w y z y s k k .y o h ,  zw ala  
s ię  M oskwa law in ą  i tratuje w szy stk o .  
W ojnę P olska  przegrała. Europa oficjal­
na u c ie szy ła  s ię ,  że porządek zapanow ał  
w W arszaw ie, n ieoficja lna— m artw iła  się ,  
t o  w W arszaw ie  panujo gw ałt.  Najlopsi  
z  pokonanych  a ż y w y c h  poszli  na tu ła cz ­
kę i poniew ierkę wśród obcych.

Zniszczono osta teczn ie  n a ó stw o w o ść  
p o lsk ą  i na Zam ku ramicszKal genera ł-  
gubernator —dow ódca  armii okupacyjnej,  
by rządzić  przez d ług ie  la t  dziesiątk i.
—  i o lska  p rzeży ła  okres rozpaczy  i 
beznadziei —  w n iew oli i pohańbieniu .  
Dopiero w  oczach  n aszych  naw ałn ica  
nowej wojny pow szechnej uderzyła  pio­
runami w panujący  na z iem iach  naszych  
„porządek“. P o c h w y c i l i śm y  za  oręż w  
cnw ili  dobrej i oto R zeczpospolita  j e s t —  
niepodleg ła  i zjednoczona.

Stoją dzisiaj i o la c y —jedni u war­
szta tu  pracy  tw órczej, inni j e sz c z e  pod  
bronią i są  wolni. A krew  ofiarna r y ­
cerzy  s p ły w a  w g łą b  z iem i n asze j— ku  
spróchnia łym  k ośc iom  p o le g ły c h  przed  
la ty  dziadów.

Tak niedaw no je sz c z e  b y ł  dzień  
roczn icy  l is top ad ow ego  pow stan ia  dniem  
ro zp am iętyw ań  sm u tn y ch  i dniem  po­
krzepiania  sero  ty m  cu d ow n ym  balsa­
m em , jakim  j e s t  w ieczna w sw e m  życ iu  
pozagrobow em , ofiara i c zy n  w m ózgu  
p o częty  i .r ę k a m i czasam i od p łu g a “ 
w ykonany .

D z is ia j— naród w a lc z y — Inno, oprócz  
t y c h — snujem y m y ś l i .  Obar za n as  bo­
w iem  p oczucie  odpow iedzia lnośc i i, o 
przodkach  in yśląć ,  w iary  naszej badam y  
g łęb in y  i  o b ow iązk ow ośc i  m ierzym y gra­
nice. A  o zyn im y  to, b y  o d zysk an ego  
dobra n ie  s trac ić  1 m ie ć  to, a  czem

NtaJzicla 28 b. m. o godz. 8 wlecz.

K L A U D J U S Z '
komedja w 3 akt Booth-Tarf ¡ngtona.

n ieszczęśn i  przodkow ie do grobów sz l i  I 
na tu ła czk ę— honor.

Przed la t  dz ies ią tkam i rozszalała  
s ię  dziw na burza l istopadowa. Gromy  
zahuczały . P otem  s ie c  zaczę ła  u lew a  
straszna i ch łostała  nas długo. W oczach  
n a szy ch  przed dw om a la ty o d e r z y ł  l is to ­
padowej toj burzy grom  ostatni. I w y ­
jaśn ia ło  słońce...

Przodkow ie  nasi burzę l istopadow ą  
rozpęta li— 1 d la tego  są  w ie lcy .  O byśm y  
zdoln i byli do takiego czynu . P rzodko­
w ie  nasi szli wśród jej grom ów  m ężnlo  
— i d latego są  bohaterscy. O b yśm y zd o l­
ni by li  i do tego. P rzodkow ie  naal 
dnia p ogod y  nio d oczekali— l d latego  są  
nieszczęśn i.  O b yśm y um ieli  s łoń ce  wol­
ności, które uaui św iec i ,  czc ić  i s łoń ca  
tego  bronio.

Zygmunt Lorentz.

TELEG R A M Y
Rokowania w Rydze. 
Prace w komisjach.

RYGA, 27. ( P A T .)  Lot. B. P. 
podaje: Polsko-rosyjskie pertraktacje 
pokojowo prowadzono są w ko­
misjach. Dotychczas niesformuło- 
wano brzmienia żadnego punl!#i 
traktatu pokojowego. Obie delegacje 
zaprzeczają pogłoskom o zamiarach 
działania na zwłokę i zapewniają o 
szczerej woli doprowadzenia do skut 
ku pokoju.

RyQA, 27. (E E ) N a p o s ied zen ia  
kom isti prawne) ob ra d o w a n o  nad sprawą  
w za e m n e g o  neim eszan ia  s ię  do  spraw  
w ew n ętrzn ych  obydw uch  państw .

D e le g a s ja  p o lsk a  z łoży ła  projekt,  
zastrzegający , *e ob y d w ie  strony  z o b o ­
wiązują s ię  do n ieprzedsiębrania  żad­
nych  kroków w zaKreaie agitacji w e ­
w nętrznej rozk ładow e) w  drugiem pań­
stw ie.

Komisja w ym iany  je ń c ó w  rozw a­
żała  sp raw ę  powrotu u ch o d źcó w . Del»* 
gacja rosy  a*a pragnęła  zastrzec  rzą­
d ow i rosyjsk iem u  prawo decyzji, którym  
u c h o d ź c o m  m a być  u d z ie lo n e  pozwolę*  
nie  na p o w r ó t  D e leg a c ja  polska b^ er a 
s ię  t e g o  sa m e g o  d o m a g a ć  dia rządu  
p olsk ie  o .'

M j nie chce wydać cukru.
WARSZAWA, 27. „Kurjer P o ra n n y “ 

d o n o s i  z Rygi 26: Dziś w  n o c y  Jo ifa  
przes ła ł  o b szern ą  n otę ,  us i łu iącą  d o ­
w ie ść  szereg u  win polsk ich . Z p o w on u  
tych  rzekom ych  win Jo ffe  o św ia d cza ,  
4o rząd bo lszew ick i  nie m o ż e  przyjąć  
o d p o w ied z ia ln o śc i  za d o s ta r c z e n ie  cukru  
w ołyńsk iego , d o  c z e g o  de legacja  rosyf-  
ar.a zo b o w ią za ła  alę u m ow ą z dnia 14 
l is top ad a  z  okazji u s tęp o w a n ia  w ojsk  
n a sz y c h  z  W ołynia. N o ta  czyn i wra­
ż e n ie  c y n ic z n e g o  w ykrętu . U m o w a  i  
14 l is top ad a  była, jak s ię  okazuje , za ­
w arta  z  góry z  za m ia rem  w yp row ad ze­
n ia  n a s  w  pole.

P.otss! polski.
fOd wUutfffo koresp.),

WARSZAWA, 27. Rząd po lsk i w y  
• t o s o w a ł  d o  komisarza d o  apraw zagra* 
niczn ych  C ziczerin a  p r o te s t  ultima*  
tyw ny p rzec iw  s ta n o w isk u  rządu s o ­
w ie tó w  w  spraw ia  w ym ian y  Jeńców  I 
zak ładników .
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Przy;azd p. OąbiWego,
WARSZAWA. 27. (*ł>. .K u r ier  P o l­

aki* powaif.: Z rt  ̂ w aro.jadr.ietszego  
fr ó  1’t  d ó w la d u iem y  ai ‘, i e  w  niaiisSel^ 
lub p o r ie d z te is k  o czek iw a n y  jest  p rzy ­
jazd ća  W arszawy p ra ew o d ń icźą ceed  
polsrti .j de legacji  pokojow ej Jana D .(b-  
ikiegr' I .formują r.ai, te  fj3 -
s e l i  . m tym  tygodniu  d o  kygi nl<? wy-  
jedzic. Wiitpl we' |e* ł  r ó w n ik i  c / y  i w 
tygodniu  przyszłym  w y,uzd  ten  ii£»»iąp!.

P o  z m i a n a c h  w  r z ą d c a .
Pierwsze posiedzenia zrckonstruoAancgs 

flabinrtu.
(Od wlasncija koresp.).

WARSZAWA, 27. D z is ia j  o d b y ło  s ię  
plerws/.e  poslsdzeriia  z r e o r g a n iz o w a n e g o  
j a b  netu . O m a w ia n o  sp raw ę  demobili*  
xac  i, ora? uc*iw »łono p o w o ła ć  d o b y c ia  
in s ty tu c je  K om isarza gran Cznego, któ­
ryby za la ł  u.<5 w y k r e ś le n ie m  granic pol-  
» k o - n i t m e c k lc ł i .

PPS. nie zmienia swego stosunku da 
gabiiitu.

(Od własnego koresp.JL
WARSZAWA, 27. Klub p o s łó w  s o -  

c W ia t y - z n y c h  u ch w ali!  dzisiaj z a c h o w a ć  
tw >  d o ty c h c z a s o w y  s t o s u n e *  w z g lę d e m  
grt l łn ttu .

o —

W  h o łd z ie  k o ch an em u  
N a c z e ln ik o w i.

WARSZAWA, 27, (PAT), Na-
< ł : k Państwa *z okazji drugiej 
roe-  ̂ icy wyzwolenia PoJski i otrzy­
mania buławy marszałkowskiej o- 
trzymal długi szereg depesz z ży­
czeniami i wyrazami hołdu.

0 uzdrowienia stosunki* wieikcpo!skicb.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 27. N a r o d o w a  P a r t io  
R ob o tn icza  w da lszym  c ią g u  w y s tę p u je  
bard/.o  en erg iczn ie  przec iw  p o z o s ta w ie ­
niu w ga b in ec ie  p. K ucharsk iego , mini­
s t r a  b. dz ie ln icy  pruskiej. W n ied z ie lę ,  
t  j. dzisiaj, w P oznan iu  o d b ę d z ie  s ię  
Wiec o k r ę g o w y  s tron n ic tw a , na  którym  
spraw a ta b ęd z ie  s z e r o k o  o m a w ia n a .  
P o z a te m  b ę d ą  u c h w a lo n e  r ezo lu c je  o  
daiazaj ta k ty c e  p o s łó w  p oznańsk ich  N. 
P. R. w Sejm ie .

-  o  ■ "■«

S p r a w a  L i t w y .
Dana u M i  udział«  ckupacj.

G DAŃSK , 27. (PA T). D ziennik i  
tu*e.ł*że d onoszą  z Kopenhagi: N a  w czo-  
ta jszem  posied zen iu  duńsk iej  R a d y  m i-

n łstrów  om aw iano  fcądanie R ad y  Ligi  
N arodów  co do udzia łu  w m ię d z y n ś r o ­
dow ej okupacji W ile ń s z c z y z n y  d la  prze­
prow adzen ia  p leb iscy tu .  D anja  z d e c y ­
d ow ała  6ię w z ią ć  udzia ł w tej okupacji.

W clrawls przsd bolszewikami.
G R 0 1 3 N 0 ,  £7. (EE.). L u d n o ść  7*. 

S?ucka i okoI c  o i e r n ą ł  pan iczn y  strach  
przed przyjśc iem  b o lszew ik ó w . Wyprz — 
d^io o . ia  c a ły  dooyta lt  i u c iek a  d o  
P o lsk i .

Uratowani fc:h:l:rzy.
G R O D N O , 27. (E. E.) D zie ln a  b;y-  

g ada  u ła n ó w  grodzieńsk ich  i w ileńsk ich ,  
pod  d o w ó d z tw e m  pul». Bud iew  cza ,  
aby p o łą czy ć  s ię  z arm!ą Litwy Srod-  
k o w  i zm u szo n a  była przebić  s ię  przez  
fron t  8  I 9 -g o  p u ł«ów  p ie c h o ty  rządu  
k o w ie ń sk ie g o .  P rzed a rc ia  s ię  te g o ,  bry- 
pada d o k o n a ła  braw u row o . S tra ty  liczą:
6  zab itych  i 6  rannych.

Plebiscyty.
H omcy a plnb scyf.

BERLIN. 27. W n ic i i l e c k lc h  k o ­
la ch  rząd ow ycn  za m o c a ^ o  s ię  dzis  ai 
ż y w o  spraw ą p leb  sny tu  na Q. S ią s iu .  
D a je  s ‘.<5 z n u w a iy ć  tu t i j  obnw u, że  pań­
s tw a  sp rzym ierzon e  nie  d o p u sz c z ą  do  
s fa łsz o w a n ia  p leb iscy tu  przez m a so w y  
im port „G órnoślązaków -  t. j. N ie m c ó w ,  
którzy urodzili s ię  r a  Siąs-.u , a 'b o  zao ­
patrzeni' b ęd ą  w L ł s z y w e  papiery takich, 
c o  si*  na Ś ląsk u  u r o d z i ł .

W łonie rządu zaznacza się ten­
dencja do odrzucenia plebiscytu na 
wypadek otrzymania noty od ententy,
o ileby nota ta miała zawierać ja­
kiekolwiek bądź ograniczenia prawa 
glosowania dla t. zw. „górnuśląza- 
ków“.

Klar nil b?dzia ag lował.
BY fO M , 26. (PAT) Bi>:.up wrocła­

wski, kardynał Bertram, na mocy swej 
władzy duchownej, wydał za.%az, wedle 
którego duchowieństwa n i  te .en ie  plebi­
scytowy n S. G órnego nie wotno brać u- 
działu w agitacji plebiscytowej.

Komisarza plebiscytowi.
PARYŻ 26. (PAT) H v.*s. Rada Li?I 

Narodów postanowiła w ysiać  do Wilna 3  
cywilnych komisarzy ceiem oznaczenia  
oosza iu , na którym ma s i ;  odbyć plebis­
cyt i sposobu p o p r o w a d z e n ia  L u o * c g o .

GDAliSK.
Ruch w Gd ń;ku.

GDANSK, 27. (PA T). D o portu  
tu te jszeg o  z a w in i ło  w  ub. ty g o d n iu  40 
o k ręU w . W tam 16 n iem ieck ich , i  gduń-

fiW, 3 d u ńsk ie ,  5 an g ie lsk ich ,  1 estoński
1 francuski, l h o lendersk i,  5 n o rw esk ich
4 polsk ie , 8 s z w ed zk ie  i 1 urugw aisk i.  
D w a  z tych  okrętów  p rzy w io z ły  b aw eł­
nę, G ś led z ie ,  3 ropę opałow ą, 1 materjał  
w ojenny, l torf, 8 okrętów  p asażersk ich  
inne ok ręty  p rzy w io z ły  m iesza n e  ład u n ­
ki. W y p ły n ę ło  z portu w  ub. ty g o d n iu  
54 okrętów.

W porcie  w ojennym  znajdują s ię  2 
a n g ie lsk ie  krążow nik i,  2 torpedow ce o-  
ruz l  krążow n ik  francuski.

Co mayią naDjana!iś:i niamleccy.
G DAŃSK, 27. (PAT). W czoraj od­

b y ło  s ię  zebrania nacjonalis tów  n iem ieo-  
kich , na ■ którem  p. S ch w eg m a n  zdał  
spraw ozdanie  z p obytu  d e legacji  g d a ń ­
skiej w  P aryżu  i Genewie.

P. S ch w eg m a n  zaznaczy ł ,  przede-  
w sz y s tk ie m ,  że  m. G dańsk  j e s t  c ia łem  
Buwerenneni, choc iaż  konwencja ■wyraź­
nie tego n ie  m ów i. W s z y s tk ie  jed n ak  
postan ow ien ia  k onw encji  przem aw iają  
zatem .

N ie s z c z ę ś l iw ie  w yp ad ła  d la  Gdań­
sk a  sp raw a  kolei.

W  sp raw ie  m n iejszośc i  n arodow ych  
o św ia d czy ł  S ch w eg m a n , że z konw encji  
nie w ynika , a b y  oby w atele  p ań stw a  p o l­
sk iego  u z y sk a l i  w  G dańsku .prawa p o li­
tyczne .

W końcu zaznaczył Schwegman 
żo cała ludność niemiecka gdańska 
musi mieć na uwadze, że konwencja 
ta nie jest wieczna.

► o - »

Pcdróżć ito flla .
BERLIN, 26. 'P A T ) W ed łu g  d o n ie ­

s ien ia  „Frankfurter Z e i iu n g “ z B elgradu ,  
gen. W rangel i c z ę ś ć  uchodźców  w ojen­
n ych  i c y w iln y c h  z K rym u p rzybędzie  
do południow ej Serbji. J u g o s ło w ia ń sk a  
Iiadu m inistrów  j e s t  pow iadom iona  o ich  
p rzy b y c iu ,

Fnncja zrsorg'nfzu]a srmję Wrar.flla.
PARYŻ, 26. (ł AT). R»dj ■. Dz eaniki 

donoszą z K m stamy.iopola, że F .m c ja  
z i mierzi zreorganizować armję Wrangla. 
R ;orcan;z*cja ina nastąpić na Gałipou i 
wyupie Leuinos.

Premiarzy flsolji i Francji.
PARY£, 26. (PAT) H a y i1«. Przedsta­

w ieni łJ.VJ^i w L ndynie c o i o s i  o  n»(l- 
zwyczij sirdeczuem  s otkaniu Lloyd G -  
orga z L iygU iS .m . Pr mjer an^teltki wy- 
r^z ł zad ów jlem e  co  da oświa^czeDia 
L ‘ygufsa  w sprawie vi cji. Wnltuą; in- 
łorma:ji ,P : t i l  P^r-sie i* obaj pretn erzy 
s tdzi t e  o - c c  u  chwila nie nauaje się  
do rewizji tr^Kt-ta w Se»r.

Hisustinna rep-asja w irlandji.
P A R Y Ż ,  27. ( P A T )  Ilayas. Do 

„JouruaU“ donoszą z Dublina o nie-

Ur. z?4

ustannych rewizjach i  aresztowa­
niach, dokonywanych w dzień i W 
nocy. Wobec przepołnienia więzień 
irlandzkich proponuje rząd angielski 
zorganizowanie obozu dla interno­
wanych i aresztowanych.

Aresztowania prezydonta republiki 
irlandzkiej.

LONDYN, 20. (PAT) H iv a s .  Z Du* 
blina donoszą o  aresztowaniu G r f ‘liiat 
który pełnił obowiązki prezydenta reptt* 
b lu i  irlandzkiej.

0 nawiązania stosunków nismiacka* 
rosyjski cb.

BERLIN, 27. (E .E .)  P raw ica  s o c ła -  
I lstów  n ieza w is ły ch  z łoży ła  w  par la ­
m e n c ie  n iem ieck im  in terp e la c ję  w spra­
w ie  pod jęc ia  s to s u n k ó w  e k o n o m iczn y ch  
N .e m ie c  z  Rosją.

Klęska socjalistów wa Wioszacb.
RZYM, 27. (wl.) Socjaliści włoscy  

ponieśli niespo l/iewaną a dotkliwy kł^- 
s t ę .  Wybory w Turynie przynloiły  zwy­
cięstwo bloku konstytucyjnego. W tea  
sp ;S«b Tuiyn, który był njjwatni«j;zą  
placówką socja listóv , wymyka się im i  
rak. .Avanti" oskarża z tego powodu  
G ołitt ieg) o  intrygi, w s k a z u je ,  że wśrśd  
wybranych jest kilku osobistych przyjaciół 
prem^ra.

Z e  s t o l i c y  i z  k r a j u
W yrok  w  s p r a w ie  z a j ś ć  

k w ie tn io w y c h .
POZNAN, 27. (EE). Wczoraj w 

południe ogłoszono wyrok w proce­
sie o pą niętne rozruchy kwietniowe 

; w Poznaniu. Większość odtarłonych 
Uinano za winnych i skazano: głów­
nych winowajców na karą więzie­
nia od roku do lat 7. Prócz tego 
skazano 10 osób na więzienie od 10 
dni do '4 miesięcy, kilka osób od 
odpowiedzialności uwolniono. M, In. 
skazano na 6 miesięcy Więzieaia 
wachmistrza policji Sergera.

V’yorane fililjiiióflki.
W A R S Z A W A , 27. (PAT). ¡W  4 4 .  

e lejszem  losow aniu  4 f .pożyczki prem io­
wej w y c iągn ię to  zo sta ły  z kola: Nr. 
455013, w y s ła n y  w dniu 23 w rześn ia  br. 
do sp rzed a ży  Polskiej Krajowej Kasia  
P ożyczk ow ej  w C/.ęstOi-howie i Nr. 60*451 
w y s ła n y  w dniu 23 w rześnia  do sprzo-  
d a ży  Po lsk . Kr. K asie  PoŁyczkowej we  
Lw ow ie.

- — o  — ■
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fobieta w powstaniu 1831 r.
Z aszczy tn e  i p iękno  k arty  w dzie­

ja c h  n a szy ch  z y sk a ła  so b ie  kobieta  p o l­
ska. Ona od w iek ó w  sp e łn ia ła  god n ie  
sw e  pow ołan ie  kapłanki d om o w eg o  o g n i­
ska, ona, w y sy ła ją c  m ęża  albo uyna na  
bói pow tarzała  im one pam iętn e— ongi

etzo/j m atk ę-sp artan k ę  w y p o w ia d a n e  sio-  
•u— _z tarczą lub  na ta rczy “, ona  pra­
cow ała  n a  po lu  kultura lnem  i o św ia to -  

w e m , ona w reszc ie  im ała  s ię  oręża, g d y  
zach o d z i ła  tego  potrzeba. A  działo s ię  
to szczegó ln ie j  u w schodniej  naszej g ra ­
n icy  na t. zw . kresach  —  tam, g d z ie  od  
w ieków  o s ta lo w ą  pierś wojów p o lsk ich  
rozb ija ły  s ię  dz ik ie  hordy b arb arzyń ­
ców, g d z ie  m ur z  p o lsk ich  żo łnierzy s tać  
m u sia ł  w ieczn ie  k u  obronie E uropy  i 
clirześcjaństv\a.

I oto przez d łu g ie  w iek i is tn ien ia  
naszego  państw a snuje  s ię  korowód bo­
hatersk ich  niew iast . A potem, g d y  po 
rozbiorach przechodzą d łu g ie  U ta  w j a ­
rzm ie n iew oli,  w c ią g a  tych  l a t s z e i e g u  
zapraw ia  s ię  kobieta  do pracy w w a ­
runkach  c ię ż -z y ch ,  niż dotąd.

Przychodzi w reszc ie  rok 1831—rok  
pow stania , rok buntu  przeciw  wrażej 
pi/ em oey . I 6taje teraz kob ieta  u war-  
fz tu iu  pracy, społecznej i teraz, jak  ongi 
bohaterka kresow a, pójdzie bić wroga.

T ypem  niejako tych, które pracy  
społecznej w kraju s ię  oddały , j e s t  K le­
m entyna  z T ańsk ich  H ilTmanowa— pię-  
k ia p ostać  kob iety -ob y  w atelk i. Urodziła  
s ię  2J go listopad  i 1703 roku w W ar­
sza w ie  w dom u z a c n y c h  rodziców.

Jat, od młodości w yróżn ia ła  s ię  n ie -  
poppolitenii za letam i serca  i u m ysłu , to 
też  w latach  dojrzałych  c ie sz y ła  s ię  p o ­
w a g ą  aa iw y b itm ejsze j  podów czas w n a ­
rodzi«  kob iety . O siad łszy  na stało  w s to ­
l ic y ,  p e łn iła  ob ow iązk i n a u czy c ie lk i  i wi 
zytatork i,  a jednoczaśn io  p isała  i w y d a ­
w ała  sw oje  utw ory. G Jy p o w sta n ie  w y ­
buchło, choć  n ie  rozpoczę ła  s ię  j e s z c z e  
kam panja  orężna, I lo ffm anow a wraz z 
k i lk u  innym i patrjotkam i p ostanow iła  
o tw o rzy ć  „Zw iązek dobroczynnośc i pa-  
tr jo tycznej“, k tó ry b y  niósł pom oc vval- 
c z ą c y m  rodakom. 29 go grudnia 1830 r. 
od b y ło  s ię  p ierw sze  posiedzenie  Zw iązku  
w arszaw ian ek , bard/.o narazie n ie l ic z n e ­
go, w chodziło  bow iem  do niego  p ięć  
cz łonkiń  wraz z nacze lną  o p iek u n k ą—  
Hoffm anową. S/.ybko rozpoczął Z w iązek  
bwoje prace: roztoczy ł op iek ę  nad nie-  
zaniożnem i rodzinam i w a lczących ,  w y ­
znaczając  im zapom ogi,  copraw da nio- 
bardzo w ielk ie ,  będące jednak n ie w ą tp l i ­
w ie  w ie lk ie in  dobrodziejstw em ; niósł po 
m oc w a lczą cy m  na froncie, oraz rannym  
po szp ita lach , w dow om  i s ierotom  po

Eo leg ły ch  i w ogó le  w sz y s tk im  biedakom ,  
lochody czerpano ze  sk ła d ek  m ie s ię ­

czny , h. k tó; e w yn o s i ły  najmniej 6 z ło ­
ty c h  p o h k ic h  od osob y , z ioteryj fa n to ­
w ych , oraz z darów zarówno członkiń  
Zw iązku, jako też i osób obeych . W eią  
gu n ieca łego  roku Z w iązek  zebrał 28,000 
z ło ty c h  p o isk ich  (sum a na ow e  czasy'  
dużal), nie l ic z ą c  zaspokojen ia  poirzeb , 
szp ita ln y ch  w naturze. W październiku*  
1831 roku Hoffm anów a op u śc i ła  W a rsza - i  
u ę, n ie  przestając do x  >:ica ży c ia  s iu  -j? 
ż y c  krajowi, a  o c ie k ę  nad Z w iązk iem ”

przekazała  generałow ej K atarzynie  So­
w ińsk iej  (żon ie  bohatersk iego  generała),  
która d » końca  istn ien ia  Związku była  
g o d n ą  Huffm anowej n astępczyn ią .

Krew bohaterki kresow ej od czu la  
w  sob ie  E m ilja  Platerówna. Urodzona w 
W iln ie  w m oa roku, od d z iec iń stw a  nie  
zd r a d z a łt  zam iłow an ia  do zajęć  kobie­
c y c h ,  zato , przec iw nie— lubiła  g o n itw y  i 
polow ania . C zęsto  zam y ślo n a ,  za w sz e  
m arząca, bolała  nad tem, żo O jczyznę  
n ęk a  w róg s tr a s z l iw y  i m yśla ła  nad sp o­
sobam i jej w ysw obodzen ia . Chociaż po­
chodziła  z hrab iow sk iego  dom u, z b l iż y ­
ła  s ię  jed n a k  do l u l u  i ukochała go  bar­
d/.o, za co też  i lud um iłow ał terdo-  
cznie  „sw oją p a n ie n k i“. D w u d z ie s ty  p ią ­
ty  rok ż y c ia  l ic z y ła  w tedy, k iedy  w 
W a r sz iw io  n i  d z ie jow ym  zegarze  g o d z i­
na pow stania  uderzyła. 29-go m arca w 
nied z ie lę  uciek ła  z dom u sw ej c iotk i,  u 
kiórej przeb yw ała , przyw d zia ła  ubiór  
m ę sk i  i k ied y  ład z kościo ła  w D u sia  
tach po nab ożeń stw ie  w ychodził ,  k o b ie ­
cą  d łonią  sztandar n iep od leg łośc i  pod  
nios ła  i pociągnęła  za sobą  m łodzież ,  
kióra  dopiero  sz k o ły  pokończy ła ,  oraz  
w łoścjan , co z kosam i i s trze lbam i m y -  
s l iw sk ie m i  m ie li  s ię  przec iw staw ić  regu ­
larnej armji m osk .ew sk iej .  Z tą g a r s tk ą  
z a p a le ń c ó w '.po.-tano* iła uderzyć  na D y ­
na bur g, by, u m o cn iw szy  s ię  w tw ierdzy ,  
ro z sz e r zy ć  pow stan ie  na Białą Ruś i In­
flanty . 2 -go kw ietn ia  starła s ię  z o d ­
dz ia łem  p iech oty  ro.-^yjskiej, a rozb iw szy  
go. z m u s i ła  do ucieczki. Zbliżające s ię  
d.vio kom panje pobiła  również, lecz  no­
w y  bataljon p iech oty  i artylerja  z d w o ­
ma, dz ia łam i zag ro d z i ły  jej  drogę do

tw ierd zy  dynnburski<‘j. H ufiec  ° la te r ó w  
ny poszedł w roz -yp k ę .  U sz e d łsz y  be-  
cznem i drogami, przyb y ła  z garstką  oca­
lo n y ch  do p o lsk iego  obozu. 4-go maja  
zosta ła  za liczona  do oddzia łu  w olnych  
strze lców , z którym i dz ie l i ła  lo sy  r  
krwawej b itw ie  w e  wsi P rzystow ianack ,  
w a lczą c  w p ierw szych  szeregach . W krat­
c e  udała s ię  pod W ilno, gd z ie  p rzes ila  
pod dow ództw o gen. D e zy d ereg o  Chła­
pow sk iego . Mianowana przez teg<>! ka­
pitanem, to w a rzy szy ła  mu w b itw ie  pod  
Kownem, a w k ilka dni potem pod Sza-  
wlatni, gd z ie  odzn aczy ła  s ię  s z c z e g i la ą  
odw agą. N ie ch cąc  z generałem  prze­
k roczyć  gran icy  pruskiej d la  z łożea ia  
broni, przedzierała  s ię  sam a do W ar­
sza w y ,  by bronić ukochanej 6tolicy , „p*ki  
iskrę życ ia  czu ć  będzie  w p iers iach“. 
T rudy wojenne, wrażenia walk, wresześo  
rana w y czerp a ły  jej s i ły .  Z aczęła  je od­
z y s k iw a ć  pod trosk liw ą  opieką w ła śc i­
cieli  Jnstja iiow a, g d y — w ieśc ią  o kapitu­
lacji W a rsza w y , jak  grom em  rażona —  
za k o ń czy ła  swój ż y w o t  p ięk n y ,  c z c i ­
godny..

Dzisiaj w sp o m in a m y  te  w ie lk ie  b*- 
haterki ze  w zruszen iem . M ówim y •  nich  
z dumą, tern w ięk szą ,  * •  bez rum ieńca  
na tw arzy  m ożem y s tw ierd zić ,  t e  i d z i ­
siaj kobieta  posz ła  ich  ś ladem , a s ta ­
n ą w sz y  u w arszta tu  pracy BpołeCEiej, 
hołd w ielk im  cien iom  bohaterek  prze­
sz ło śc i  z łoży ła .  Z. N.

<y



Z poezji powstańczej.
W yjście z  Polsk i.

WywVo pod niebant ŻOrawie leciały, 
W y so k o  leciały, a  lecąc śpiewały. 
PoUml, laanrai. wolocy szli w tłumach, 
Bm pieinl, bc* g<«ni« w milczących szli

[dumach
Ich dumy posępne, ich lica w kurzawie.
— A dokąd, wojacy? — pytają żórawie,
— Wasz pochód jak pogrzeb, choć bronią

[błyskacie,
Choć wam broń przygrywa, wy w oczach

[łzy macie?
— Choć broń nam przygrywa, dz.Ślią nam

[zabiorą.
My z dłońmi gołeml pójdziemy w świat

[ lalej
I chleba u obcych będziemy ¿eb ali 
Gorzkiego, drogiego — l droższej oj­

czyzny
Będziemy żebrali za sławę i blizny. 
Zórawie, co w nasze lecicie krainy, 
Zalećcie po drodze, do nosze) rodziny. 
Na 3krzydła, na szybkie, żołnierskie łzy

[weźcie
1 matkom i ionoir. i siostrom ie nieście: 
Niecli matki wymodlą, wypłaczą niech

[iony,
By Bóg nam dał rychło powrócić w te

[strony.
Napoi was Wisła, krwią naszą opita, 
Nakarmi was rola, trupami o r y t a ,
Bo my tu nieprędko pić i jeść bodziemy! 
Nieprędko, nie wszyscy my tuta i wró-

[ »my.
Hej, ptaki do Polski, a my w świat da-

[leni,
Ażeby ją zrobić szczęśliwą na wieki.

Se w. Goszczyński.

W ostatnim naszym artykule*) oma* 
ziającym błędy socjalistów, dotyczące poj- 
tuowaoia rozwoju społecznego, oraz nowe* 
tto, przyszłego rozwoju—wykazaliśmy: 1) 
Ze warstwy średnie nie nikną, lecz że tylko 
zmieniają swój charakter, to znaczy, fte 
jedne z nich ustępują w procesie rozwoju 
społecznego, inne powstają; 2) ie  przy­
szły ustrój społeczny nie może być zaś 
czystym kolektywizmem, ani czystym ko­
munizmem; 3) źe będą w nim zarówno 
pierwiastki kolektywistyczne, jak i formy 
władania narzędziami pracy indywidualne. 
Z tych wniosków ogólnych, dotyczących 
teorji socjalistycznych, ważne wypływają 
dla nas skutki praktyczne.

Przedewszystkiem, jeżeli proces kon­
centracji kapitałów i zaniku warstw śred­
nich w pojęciach socjalistów, jest błędny, 
to błędną jest i ich taktyka, dążąca do dy­
ktatury proletarjatu. Każda dyktatura  
wtedy tylko jest celową, jeżeli opiera się  
na tem przypuszczeniu, źe  daje możność,  
w czasie  krótkim, dokouać rzeczy, które 
bez niej mogłyby s ię  dokonać wprawdzie, 
ale w czasie długim i nie dość  gruntownie. 
Nic można jednak za pomocą dyktatury 
przeprowadzić trwałego przewrotu, który 
wypływa ze stosunków  życiowych. Gdyby  
istotnie koncentracja kapitałów była zjawi­
skiem podrzędnem w przemyśle i rolnict­
wie, gdyby skutkiem tego całe  społeczeń­
stwo uległo proletaryzacii, która pozosta-  
w.iaby tylko małą garstkę posiadaczy —  
wówczas dyktatura proletarjatu m ogłaby  
ten proces dziejowy przyspieszyć i po^łę* 
bić przez wywłaszczenie szybkie tej małej 
garstki i zapiowadzenie ustroju socjalistycz­
nego.

Ale w rzeczywistości jest inaczej, 
iredn e warstwy nie topnieją, w rolnictwie  
nawet liczebnie wzrastają, a zamiast daw­
nej warstwy średniej rzemieślnicze! powstaje  
nowa Binteligencja zawodowa. D/ktatura  
proletarjatu nie m oże tych warstw wy­
właszczyć. Bolszewizm nie wywłaszczył  
chłopów, cl:c ał i zaczął wywłaszczać inte-  
l igenc ę  ale po zrujnowaniu przemysłu, 
przekonał się, źe bez niej upaść musi 
produkcja i u b  ew tema, co robił poprze­
dnio, zaczął ją bardzo dobrze wynagradzać. 
Dyktatura proletarjatu nie b^ła więc w 
«tanie zrobić nic dodatniego, ptzec w  iie 
wywołała tylko unadek gospodarstwa s p o ­
łecznego i spowodowała chaos. Z w t t ą  
dyktatura proletarjatu bez par>anientaiyi .u 
doprowadź ć musiała i doprowadziła istot­
n ie  tylko go dyktatury kiUu, albo k .Uu-

•)  Patrz Nr. 289 «Pracy rlykuł p. t. 
BPodst.:wowe w a d /  ooccu ego  ustr^u sp o ­
łecznego  i jego przekształcenie4’.

rastn  jednostek. Lenia  w jednej ze  
swych broszur twierdzi nawet otwarcie, że  
dyktatura pewnej klasy często  prowadzi 
do dyktatury jednostki.

Następnie, jeżeli przyszły lepszy  u- 
strój społeczny nie m n ie  być, jak widzie­
liśmy w poprzednim artykule, ani czystym  
kolektywizmem, ani tem mniej czystym  
komunizmem, lecz musi być bardziej od  
nich różnorodny, dopuszczając: 1) czę śc io ­
wy kolektyw zm (upaństwowienie pewnych  
dziedzin produkc i), 2) szeroko rc^wmięty 
kooperatyzm spożywczy i częśc iow o kc-  
opjratyzm sp o iy w c iy  i częściowo wyt­
wórczy; 3) indywidualizm (prywatne wła* 
danie narzędziami pracy i ziemią) —  to 
jasną zupełnie jest rzeczą, że  ten idesł  
społeczny me może być osiągnięty nie 
tylko wyłącznie, ale nawet przeważn.e za 
pomocą r.amego pochwycenia władzy przez 
socialistów, czy też stronnictwa robotnicze  
wogóle, lecz musi być wynikiem sk om ­
plikowanych usiłowań na wielu polach 
działalności społecznej, gospodarczej i po­
litycznej.

Tym czasem  socjaliści nasi wszystkie  
sw oje  umiłowania kie.ują głównie do tego,  
aby: jaknaji r<idzej zdobyć w lad ię  poli­
tyczną dla sieb.e, albo nawet dla siebie
i  radykd rego odłamu w lcścjan. W ty n 
celu przeor/wadzili reformę agrarną nie­
wątpliwie porzeb n ą , w sp osób  jed:iak 
wadliwy, który odbije się  j r z . i c z a 3  diugi 
ogrom nie na połażeniu robotników miej­
skich. W tym celu podburzaj \ oni ciągle  
fornali do strajków, aby pozyikać ich głosy  
przy wyborach, n .e  bacząc*na to, i e  czę­
ste stra ki roi ie prowadzi do r^istro  n

rolnictwa i grożą ledwości głodem, który 
w stopniu największym da się uczać w łaś­
nie klacie robotniczej, interesów której 
niby bronią.

Również prze* d e m ig o g łę  przywódcy  
socjalistyczni siłą popierają zazwyczaj każ­
dy stra k, najniedorzeczniejszy nawet, albo  
wprost sami wywołuje strajki, niebacząc  
na to, że taktyka taka opóźnia urucho­
mienie przemysłu, na któ ym zależy bar­
dzo całej klasie robotniczej.

Czasami nie można unikać strajków, 
ale nie należy nawet wówczas, gdy strajk 
w pewnej gałęzi wytwórczości jest p o ­
trzebny— rozszerzać go  do rozmiarów po- 
wsz chnego stra ku, albo też pewnych tylko 
bardzo ważnych dziedzin wytwórczości, 
albo usłurj publicznych. Gdyby tę zasadę  
stosowcć konsekwentnie, wówczas cały 
przemysł i całe życie gospodarcze m usia­
łyby stanąć.

W propagandzie i agitacji soćjaliści 
postępują niesumiennie i zamiast oświecać  
m sy, ogłupiają je; zamiast objaśniać im 
skomplikowany mechanizm życia społecz­
no-politycznego, sztucznie g o  upraszczają, 
licząc na naiwność swych słuchaczy i c zy ­
telników.

Pewne ujemna zjawiska, które wyni­
kają z konieczności z danych warunków, 
przypisują tylko złej woli swych przeciw­
ników politycznych, przez co  ogłupiają  
masy.

G ówną wadą ich propagandy i aga-  
tacji jest to, źe  masom nie mają odwagi 
mówić całej prawdy.

Józef Hornowskl.
-o -

G ł o s  r o b o t n i c z e g o  L u b l i n a .
(Korespondencja własna).

Lublin, w listopadz e.
Przez szerez lat wsuutek szeregu naj­

rozmaitszych, a licznych przyczyn, praca 
iy w io łó w  narodowo-robotniczych n i;m il  
całkowicie w Lublinie zamaria. W znowio­
ną została na szer>zą skalę przed kilko* 
ma miesiącami, wiosną b. r. Wkrótce jed- 
nak potem przyszedł kryzys letni. G l y  
Ojczyzna znalazł i się w niebezpL cz ó- 
stwie i zagrały trąbki,szereg pracowników  
nasze) organizacji stanął na usiugi armji. 
bądź to  idąc na front, bącź  też z sc ią g ;-  
jąc się  do pracy pomocniczej. Tem po  
pracy organizacyinej z konieczności osła­
bło. O becnie znowu żywiej bić zaczyna, 
coraz szersze zataczając kr;g>.

Przejawem tego  był urządzony w n ie­
dzielę ubiegłą przez naszą o rg an izacę  
wielki w iec ogołno-robot.iiczy  w sprawie 
G órnego SI jska. Wiec odbył się w połu­
dnie, w gmachu Teatru Wielkieęo, w wiel­
kiej sali, M 6t\ robotnicy, zarówno z NPR., 
jak P PS. i Ch. D. wypełnili po brzegi. 
Tom at wiecu opiewał: „Stąsk Górny, a 
Polska i sprawa robotnicza*.

Imieniem Zarządu NPR. otworzył 
wlec kol. T. Pietrzak, witając zgromadzo­
nych, podkreślając ważniejsze temata, wzy­
wając zgromadzonych do  spokojnego i 
rzeczow ego  przeprowadzenia rozpraw.

‘Przewodniczącym został koi. T. S el- 
ski, assesorami —  kol. T. Michniewski i 
kol. Cholewa, sekretarzem kol. Przy- 
łuski.

J ik o  pierwszy referent przemawiał 
kol. in<r. Dażwanski, kierownik miejscowe| 
gazowni, jeden z tych nitliczn^ch w Lu­
blinie przed taw ick li  inteligencji, którzy 
poczuwają się  do obowiązku wspólnej z 
robotnikami pracy po.ityczno-sp d e c z ie ; .  
Mową w gruntownie opracowanym i rze­
czow o u ętym rtferacie zobrazował eko­
nomiczne i roiityczne znscze  >ie G órneg .  
Śląska dla Polski, iako nieodzownie po­
trzebnego dia jej »iły i odporności zew-  
nętiztisj oraz zdr iwe^o rozwn!u gospo­
darczego. Kol. Dażwanski podktc-Ślił te 
niebezpieczeństwa, jakie groź tyby nam ze  
strony Niemiec, g  lyby Śląsk przy n ch 
pozostał. Mówca d b tnie naznaczył da­
lej, i i  przytem fclisk Górny to dła nas  
przedewszyatuera ten dzielny lud pracu­
jący, który wyciąga Az ś  ręi»ę do Polski, 
któremu pomóc za wszech sit jest naszym  
obowiązkiem.

Następny mówca kol. red. Głowiński 
przedstawił polityczno-społeczną stronę 
Kwest i. dzieje suekow j męki ludu gó/no* 
ś.ąsktego, obecny stan sprawy Gornego  
Śląska, niebez leczenstw* grożące oraz 
znaczenie Śląska dia f . ki, polskiego  
proletariatu i walki o jcr, prawa i dobro­
byt w P jisce.

O j u mówców zgromadzeni darzyli 
powszechnym i gorącymi oklaskami. Cha­
ra kierystycrnem byto, iz pepesowcy nie 
protestowali naw-t wówczas, gdy ko:. G  o- 
winski poddał osircj krytyce socjalizm  
niemiecki.

Po przemówieniu kol S ie lsk iego  na 
temat znaczenia S.ą^ka dla uprzemysło­
w i  iia Polski jednogłośnie  uchwalono na­
stępującą rezolucję

.Zgromadzani na wiecu Nar. Partji 
Rob. w Lub.ime dn. 21. XI uchwalają:

1) Br-iciom robotniK-im i chłopom  
G órnego Śląska, którzy w ciągu w ieków
i obecnie mimo straszliwych prześlado­
wań, dochowali wierności swem u narodo­
wi, w s z y s u i n  bohaterom, męczennikom i 
bo ow m kom  sprawy górnośljskiej —  skła­
dam) hołd i cześć najwyższą.

2) Przesyłamy walczącemu dziś o  
połączenie z Polsxą i prześladowanemu za 
to przez wroga ludowi G jrn ego  Śląska —  
słowa zachęty do  wytrwania aż do zwy­
cięstwa.

3) Przesyłamy braciom górnośląskim  
zapewnienie, iż mJ rn. Lubi na, wraz z 
ludem caiej Po ski gotów jest do każdej 
ofiary dla sprawy zjednoczenia robotni­
ków i ch łopów  Górnego Stąska z Rzeczą, 
pospolitą, odartą o zas idy demokratyczne  
dające ludowi prawa mu należne.

4) Protestujemy przeciwko gwałtom
i intrygom p rnsdm  na Śląsku, przeciwko  
dwuznacznemu stanowisku koal cji w spra­
wie plebiscytu na Górnym Siąsku i dzia­
łaniu przez to wbrew traktatowi wersal­
skiemu.

5) Stwierdzamy, iż dotychczas zaró­
wno rząd, jak i społeczeństw o lekceważy­
ły w znacznej mierze sprawę Górnego  
Śląska. Wzywamy rząd i ogół do zdecy­
dowania energicznej ascii,  cełem wyzwo­
lenia braci górnoślązaków z pod bata pru­
skiego.

6) Uroczyście ślubujemy wiernie stać  
przy łiaś.e: jeśii wróg powa y  s ę  sfałszo­
wać, c , y  zdeptać wolę ludu górnośląskie­
go, robot iicy całej Polski zażądają od rzą­
du zbrojnej walki o  wyzwolenie Górnego  
Śląska*.

Po przemówieniach p. S TCzepanow- 
skiego i p. Klonowskiego (PP31 wśród 
grzmiących oklast.ów uchwalono p o n ż .z ą  
rezolucję,- zaprojektowaną przez zarząd 
N. P. R.j

, Zgromadzeni na wiecu Nur. Pirtji 
Robotniczej w L ib l in ie  dnia 21 XI. 1920 r. 
piętnują haniebną akcję żyw.ołow reakcyj­
nych, skierowaną przeciwko Njczelnem u  
W odzowi armii narodowej, tej jedynej 
pewnej gwarancji wolności państwa i ludu 
polskiego. Zgromadzeni ślą N  czelnemu  
Wodzowi wyrazy hołdu, czci i zaufania*.

Wreszcie uchwalono następującą re- 
z o h c  ę, poruszającą lottalną bolączkę ży* 
c  a rob tniczego:

.Zgrom adzeni na wie^'i N ir .  Partji 
Rob. w Lubliuia dnia 21 X1. 1920 r. pię­
tnują zdarzające się  w Luolmie fakty nie- 
przy mowania na dawne miejsca i posady  
robotników i pracowników, którzy w mo­
mencie n ebezpieczeństwa Obczyzny stanę­
li w szeregach armji do obrony kram. 
Pakty takie są  haniebnem przeciwstawie­
niem się poczuciu sprawiedliwości i obo-

Bardzo łatwo:
1) bierze się tysiąc dziesięć marek,
2) idzie się do najbliższej placówki 

sprzedaży,
3) kupuje się bez wyczekiwania 

„Miljonówkę,“
4) czeka się najbliższej soboty,
5) gdy padnie wygrana na numer 

zakupiony

odbiera się miljon 
marek gotówką

Tylko do 3r grudnia 1920 r. 2010 mnrek.

wiązków narodowych, oraz łamaniem od­
nośnych przepisów władz. O ile sprawcy  
faktów takich nie ustaną— proletarjat lu­
belski wystąpi przeciwko nim z całą bez­
względnością“.

Tak odbył się pierwszy od wielu lat 
publiczny wiec NPR. w Lublinie. Prze­
bieg jego był spokojny i poważny, ni ino, 
iż, jak wspomnieliśmy już, zgromadziły się 
nań m asy robotnicze wszelkich przeKonań.

W i.c  spopularyzował w masach ro­
botniczych sprawę górnośląską, które nią 
żywo zainteresowały się. L ibe lska  Orga­
nizacja NPR. byłaby dumną, gdyby ten 
wiec d^ł impuls do organizowania wieców  
na tenże doniosły temat przez Drami« 
organizacje w całej Polsce.

F. G.
„ — o

Święta idą.
Zbliżają s ię  św ię ta  B ożego  N aro­

d zen ia . Z w iastu n y  tej u roczystośc i  biją 
w  o c z y  z w itryn  sk le p o w y c h  pozłocisto-  
m i gw iazd am i, rozskrzyd lonyu ii  ¡»mola­
m i pap ierow ym i i przeróżnem i św iec i­
dełkam i, któremi corocznie  przyb icrauij 
trad ycyjn ą  Choinkę.

Jak k o lw iek  c ię ż k ie  ponad wszelc%  
m iarę c z a sy  obecne  nie  k ażd em u  dadzą  
m o ż n o ść  św ięcen ia  po d aw nem u Ś w ią t  
B ożego  N arodzenia, to jednak l iczn e  ro­
dziny , choć na sk rom ną sk a lę ,  c h o ó  s  
u szczerb k iem  d otk liw ym  dla  b u dżetu  
C hoinkę na św ię to  przyjśc ia  Z baw iciela  
z a p ew n e  i w tym  roku w dom ach sw oich  
urządzą.

I trudno d z iw ió  się tem u. D uch  tra­
d ycji  tk w i w nas  m ocno, Mile nam  są 
tradycje  o jczyste  p rzek azyw an e  z p ok o­
len ia  w pokolenie , m iło, zw ła szcza  te 
nasze , ukochano i u św ięco n e  wiekam i  
tradycje  po lsk ie .

Ale...
N ad  w sz y s tk o  m ilszem  d la  chrzo-  

ścjanina, a p r z e d ew szy s tk iem  d la  P o la ­
ka, w  d z is ie jszych  czasach , w inna byó  
m iło ść  bliźniego.

N iech  s ię  rozploną św iate łkam i,  
n iech  s ię  gną pod c iężarem  ozdób, ła ­
koci i podarków drzew ka choinkow o vr 
dom ach naszych , a le  n im  Choinka za lśn i  
w  n a szy ch  ogn isk ach  d o m o w y ch , nim  
rozanieii i w n ieb ow eźm ie  n aszych  m ilu ­
s iń sk ich ,  nim ta ch w ila  b łoga  nastanie
i rozjaśni szarzyzn ę  b y tow an ia  naszego,  
niechaj otw orzą s ię  sak iow ki i hojne d a t '  
ki n iech  popłyną:

P r z e d e w sz y s tk ie m  na W ieczerzę  
W igil i jn ą  dla  n aszego  żo łn ierza—-obroń­
cy , a n astępn ie  na b iednych  i c ierp ią­
c y c h —sło w em  dla ty ch  w sz y s tk ic h ,  któ­
rzy  w  wirzo c iężk iego  b oryk an ia  s ię  z 
lo sem , zatracili  już  p a m ięć  na tradycjo  
rodzim e.

A  potem  —  je ż e l i  konieczn ie  zapra­
g n iem y  urozm aicić  sob ie  W ig ilję  Bożego  
N arodzenia  C hoinką —  p o zw ó lm y  sobio  
na ten zb ytek .

A w ięc  sp ła ć m y  najprzód d łu g  m i­
ło śc i  b liźn iego , a potem  p o m y ś lm y  o 
Choince.

Już czas. (mj)
o -  —

K l ę s k a  o p a ł o w a .
0

Klęaka węglowa przybrała u na« 
o s ta tn io  katastrofalna wprost rozmiar» 
W Tomaszowie unieruchomiono szereg 
znaczniejszych fabryk, ten sam los grozi 
wielu zakładom łódzkim. W Wielkp 
polsce stanęły liczne młyny, pracując« 
na p otrzeb y  w o js k o w e .  W cukrowniCt*
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w la  rów nież  d a je  s ię  z n u w d ły ć  c o r a z  
w iększy  brak o p a lu .  N a ijas  raw szem  
jcd .a w t s i  d z ied z in ie  z jaw isk iem  jest  
m o i e  to .  ż e  z n a j d u j e »  s ie  w  MyszVo-  
wia (w  Z ag łęb iu  D ąbrow s iem l) fabry a 
pan ieru  to w .  bkc. „Steinhaijen , W ehr i
S -k a “ .zmuszona była z a w ie s :ć  , rodukcję  
w A u  ix bra.-.u w ęgla . P o n iew a ż  fabryka  
ta  w yrabia  cap ier  rotacyjny  (gazetow y),
i- * m o a  naszym  grozi p o n o w n y  bruk

W  dniu w czorajszym  od godz. 8-eJ 
z rana rozpoczął s ię  strajk pracow ników  
straży. P r z y c z y n y  —  n ieu w zg lęd n ien ie  
przed staw ion ych  żądań, przez zarząd  
straży. Spraw a p odw yżk i zosta ła  poru­
szona  w  <fniu 25 październ ika  i do tego  
cza su  nie została , z w in y  zarządu, załat­
wiona.

P ierw otn ie  zarząd s traży  uza leżn ia ł  
po d w y żk o  dla  pracow ników  s tra ży  od  
p od w yżk i jaką  rob otn icy  u zy sk a ją  w  
p rzem y śle ,  na co ogół s traży  s ię  lojalnie  
zgodził ,  a conto przyszłej  p odw yżk i w y ­
płacano strażakom  n aw et po mk. 300,—  
a w oźn icom  po mk. 200 tygodniow o, o-  
b ecn le  zaś, g d y  p o d w y żk a  w  p rzem y śle  
w łó k n is ty m  przesz ła , zarząd  nareszcie  
«decyd ow ał s ię  spraw ę za ła tw ić  i w far­
m ie  ostatecznej przed staw ił  sw o  propo­
zycje ,  których jednak  pracow n icy  s traży  
nio m ogli  akceptow ać.

S trażacy  żądali: d la  w oźn iców  mk. 
1000, dla strażaków  mk. 2300 (przy  s ied ­
m io d n io w y m  tygod n iu  pracy), 13 pensja  
raz do roku i na b u ty  7000 m k. rocznie  
tak  d la  w oźn iców  ja k  i strażaków , z a ­
rząd  zaś  proponuje d la  w oźn iców  mk. 
JCOO —  strażaków  mk. 2000 tygod n iow o

Sprawy robotnicze.
P PS -ow cy  xa l2»tjozSz:nnym 

dniem  roboczym .
W tych dniach odbył Się wiec ro­

botników manufaktury widzewskie) w spra­
n ie  godzin nadetatowych. Znalazł się na 
tym wiecu tow. Podymski, twolcr.n k 12 
godzinnego dnia pracy.

Zapomniał widocznie towarzysz Pó- 
dymski i jemu podobni wielbiciela m ę* 
dzynarodowej solidarności o  bezrobotnych  
biaciach i towarzyszach w Ł ) d r ,  konają» 
ty ch  s głodu. Pomimo „wymowy“ towa- 
izysza Podymskiego, robotnicy nie dali 
wziąć się na lep argumentacji towarzysza i 
wypowiedzieli s ię  jasno przeciw .robotni­
czej" rezolucji Podymskiego.

GJyby chodziło naprawdę o  zapro­
wadzenie ogó ln ego  9  godzinnego dnia ro­
b oczego—to PPS. nazwala by to zama­
chem teakcji itp. i gwałtownie zwalczyła­
by tę koncepc.ę, ale gdy chodzi o to. aby  
noietiyficzy pe^esowcy di* większych za­
robków— ule bacząc na masy bezrobot­
nych— pracowali 12— 14 nawet godzin na 
dobę— to d ib rz t ł  Niech sobie  to robo- 
tr. cy zapamiętają!

Magsfratwobec pracowników 
tramwajowych.

(Komunikat Magistrala miasta łodzi)
Ostatnia uchwala Rady M ińskiej  w  

tprawie podwyżki pensji p ra co w n io m  
tramwajowym o  10% nie zadowolmla pra­
cow ników  tramwajowych, kló zy na ogól-  
netu zebraniu postanowili nie ustępować  
od wystawianych lądań, g  o ż ic  strajkiem 
w razie nieuwzględnień,a żądań tych w 
całej rozciągłości. Stanowisko Mag^stratu
i  Rady Miejskiej spotkało się z niezasłu­
żoną krytyką, bowiem pracownicy tram­
wajowi nie wzięli pod uwagę powodów,  
które zmus.ły  zarząd miejski do powzięcia  
takiej a nie innej decyzji w tej sprawie.

Magistrat przy ok e^laniu ewentual­
nej podwyżki kierowa! się przedewszyst- 
kiem tem do jakich granic n u ż *  być po­
dniesiona taryfa tramwajowa, od której 
podwyżka ta jest zależna. Należy bowiem  
wziąć pod uwagę, że  podwyżka taryfy za 
przejazd ma swoje naturalne granice, któ- 
fycb przekraczać nie wolno pod groźbą 
spadku frekwencji. Granicą tą jest  zdol­
ność  pi-tnicza szerokich warstw ludności  
naszego  miasta. Korując się dotycbcza-  
8 0 wem doświadczeń.em Magistrat ustalił, 
Że przy podwyższeniu taryfy za przejazd 
do 6 mk., sp^iek ten będzie stosunkowo  
«¡¿znaczny, %obec cz?go obrót dzienny

G ly z  jednej s tro n y  w sk u tek  braVu 
w ęg la  I czn ym  g a łęz io m  przem ysłu  gro* 
zi u n ieru ch o m ien ie ,  w Zagłębiu, j <k d o ­
n o sz ą ,  z a r a s y  w ę g lo w e  są  tak zn a c z n e ,  
Ż9 w n iektórych  n'!ieisra ch  zw ały  za-  
c z y n a ą  s ię  p a l ć .  Z aradzen ie  k lę s c e  
o p a lo w e j  m oża  b yć  o s ią g n ię te  jedyn ie  
r a  drodze  uzd row ien i«  kom unikacji  k o ­
le jow ej.

na b u ty  dla  s trażaków  mk. 6500 1 w o ź ­
n iców  mk. 3000 rocznie.

Obecne płace  s trażaków  b y ły  m k.  
700 typdn. w oźn iców  mk. 600 i dodatek  
na każdo d z ieck o  do  lat  15-stu po mk.  
100. . C harakterystyczne, że  poprzednio  
zarząd ośw iad czy ł,  żo p o d w yżk a  nie b ę ­
dzie  m niejsza  jak w przem yśle .  Otóż w  
p rzem y ś le  zw y cza jn y  robotnik  zarabia ,  
obecn ie  tygod n io w o  mk. 1740, s taw k a  ta 
zosta ła  w y liczo n a  na p od staw ie  m in i­
m um  potrzeb robotnika, a zarząd s traży  
doszed ł do w niosku, żo m inim um  w ed łu g  
jeg o  zdania  w y n o s i  ty lk o  mk. 1000 d la  
najniższego. Jostto  n a igraw anie  s ię  z  
b ie d y  pracow ników  straży , k tórzy  pod  
w z g lę d e m  p ła cy  stoją bodajże najniżej.

W ina za strajk spada ca łości na 
zarząd straży, k tóry zupełn ie  z  ingnoro-  
w ał żądania  pracow ników  straży.

P o lsk ie  Związki Z aw odow e zw raca­
ją  s ię  do ogółu  strażaków -ochotn ików  z  
gorącym  apelem , b y  nie zastęp ow ali  s ta ­
n o w isk  strajkujących  strażaków. Chodzi 
tu o poprawę bytu! Ci ochotn icy , któ­
rzy  m im o to staną na s tan ow isk a  straj­
k u jących , b ędą  za to odpow iad a li  przed  
ogółom  w sz y s tk ic h  robotników.

v
Powiększy eię proporcjonalnie do podwyżki 
taryfy.

Tymczassm w razie podwyższenia  
pensji pracownikom tramwajowym o  1 0 0 2  
należałoby podnieść cenę biletów w sto­
pniu daleko w vżsiym , przypuszczalnie do
8 mk., co  wywoiaćby musiało bardzo zna­
czny i nieda ący się wprost obi czvć spa* 
dek frekwencji. Skutk em tego obtói dzien­
ny m ógłby nie p jd u k ś ć  się w stosunku  
proporcjonalnym do podwyżki taryfy, co  
wywołałoby poważny kryzys w gospodar­
ce  tramwajowej, jak to już m ało miejsce  
w lutym r. b. przy zastosjw am u znacznej 
podwyżki taryfy.

Należy nadmienić, że gdyby taka ta­
ryfa obowiązywali na d łużizy  przeciąg 
czasu, to ewentualny deficyt pierwszych 
miesięcy m ógłoy  być pokryty w następ­
nych miesiącach, kiedy frekw nc|a doszła-  
by do pierwotnych granic. Atoli przypu­
szczenie to jest mało prawdopodobni, bo­
wiem w warunkach obecnych taryfa ta u-  
lega i ulegać musi czystym zmianom.

Wypada zaznacz)ć, że taryfa tram­
wajowa obowiązu ąca w Lodzi jest znacz­
nie wyższa niż w pozosialyca miastach  
polskich.

Pfzy podwyżce 70* pensja m iesięcz­
na wraz ze w szysUiem i dodatkami wyuo- 
s ć  będzie: dla konduktorów 8,194 mk., a 
dla maszynistów 8,397 mk.

Z powyższego jest widoczne, ż s  je­
dynie wzglęuy gospodarcze i troska o  byt 
tej pożytecznej in s ty tte j1, jak również 1 
jej pracowników, zmus.ły  zarząd miasta do  
tak ego  rozstrzygnięcia sprawy, Sadzimy, 
że dobre in tencji  zarządu miejskiego bę­
dą oc nione zarówno przez pracowników  
tramwajowych jak i ogół naszego m i.sta .

WiMlOiD lii.
K a l e n d a r z y k .

D ziś  Grz gerza  
Jutro Saturnina
Wschód słońca, 7  m. 46  
Zachód „ 3  m. 50
Wschód księżyca 6  m. 51 
Zacnódjj * 9 m. 46

l  żyda orsanTzacjl H. P. R.
Z eb ran ie  d e leg a tó w  okręgu .

W n ied z ie lę ,  dn. 28 l is top ad a  o  fi.
11 rano  w  Klubie NPR. (P io trk ow sk a  91) 
o d b ęd z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  d e le g a tó w  or* 
ganizacyi NPR- w Łodzi, P ab jan icach ,  
Zgierzu, K on stan tyn ow ie , A lek san d row ie ,  
Zduńskiej Woli, S tr y jo w ie ,  Z e low ie ,  Ru­
d zie  Pabianickie) i innych  środ ow isk ach

organizacyjnych . U d z’ał d e le g a tó w  * 
w ym ien ionycii  m ie j s c o w o ś c i ,  o ra z  p o-  
s ió w  z O kręgu  Ł ó d zk ieg o — konieczny.

Z eb ran ie  Z a rz ą d u  PiPR.
W  poniedzia łek , dn. 29 l is topada  o 

godz. 7-ej w iecz . od b ęd z ie  s ię  zebranie  
Zarządu.

Teatr, muzyKa i szluKi
Teatr Miejski.

Dzisiaj, o  godz. 12 w  poi. p o  c e ­
n ach  m in im alnych  VII p o ran ek  drama* 
tycz  y „W arszawianka, W yspiański i 
T e a tr “. P r e le g e n t  M. L im anowski; re ­
cy ta c ja  ilustrująca: Duni o w s  a, Lesz«  
c z y c  l Piiarskl. O  godz. 3  p'* po i.  p o  
c e n a c h  popu larnych  „K arykatury' Kisie­
le w sk ie g o  i o  godz. 8  w iecz . „K laudiusz“ 
B ootn -T ark ln gton a  z  P* Z N o sk o w sk im  
w ybornym  w y o b ra z ic ie iem  ty tu łow ej p o ­
staci.

We w to rek  „U roczysty  W ieczór  
L is to p a d o w y “: 1) P r z e m ó w ien ie  p. F ie ­
dlera, 2) Trzy fragm enty  z »N ocy  L is to ­
padowej* i 3) .W arszaw ian k a*  SŁ  Wy* 
s p a ń s k ie g o .  R eżyser ja  Al. W ęgierki.  
W ystaw a A. Pronaszk i.  K ostium y od  
D yrekcji T ea tró w  M iejskich w  War­
sza w ie .

Z  m i a s t a .
—  Podwyższenie taryf kolejowych.

Zgodnie z ro zp o rzą d zen iem  ini.iistra >.o- 
lei z dn iem  1 grudnia rb. p ob ieran e  
o b e c n ie  t p ła t y  o b ję te  c z ę ś c ią  p ierw szą
i drugą taryfy  o s o b o w e !  i b agażow ej  
pod w yższa  s ię  o  s t o  p rocen t .  D la  prze­
s y łe k  n ad zw yczajn ych  w p row ad za  s ię  
n o w e  o p ła ty  u za leżn io n e  o d  rodzaju  
poc iągu  w y  s z e  o  s to  p r o c e n t  o d  n o ­
w ych  op łat,  za bagaż, czy li  za  p rzew ó z
10 Kl<2. tycti p rzesy łek  na  przestrzen i  
d w u stu  kim. w  p oc iągu  o s o b o w y m  o* 
( . l i ta  w y n o s ić  b ęd z ie  32 mk. i w  p oc ią g u  
p o śp ie szn y m  46 mk.

—  Gwiazdka dla żołnierza. Dziś, o  
godz . 4 po p o ł., w lok a lu  Ligi K obiet  
(Przejazd  1), o d b ęd z ie  s ię  w a ln e  ze b r a ­
nie  w sp raw ie  gwiazdki dla żo łn ierza .  
K om itet gw iazd k ow y  uprasza  in sty tu c je  
s p o łe c z n e ,  zw iąz  >i z a w o d o w e ,  Cechy i 
in n e  zrzeszen ia  o  w y d e le g o w a n ie  sw o ic h  
p rzed sta w ic ie l i .

— 0 statuę Matki Boskiej. Jutro, tj.
w  pon ied z ia łek  <.9 urn , ouD„dzie  s ię  w  
D o m u  L udow ym  zeb ra n ie  organ izacyjn e  
e s i e m  w ybrania  ś c iś le j sz e g o  kom itetu ,  
oraz o m ó w ie n ia  s , raw y w zn ie s ien ia  w  
Łodzi figury Matki B osk .e j  na pam iątkę  
o a m e s .e n ia  z w y c ię s tw a  nad w rogiem .

—  Kwestjonarjusz kolejowy. S e jm o ­
w a  k o m .s .a  (%omu.i>i\ocyi<a u ch w ali ła  
w y s to s o w a ć  d o  o s ó b  m ających  sto su n k i  
z  wolejami i fa c n o w c ó w  n a s tęp u ją cy  
kw estjonarjusz:

1) Jak ie  środki d o p ro w a d z ić  m o g ą  
d o  porządku i ca ł  kowitego z jed n o czen ia
i u jed n ostajn ien ia  gospodarki na kole acn  
w szy stk ich  trzech  b y ły ch  z a b o ró w ?

2) Jaki w in ien  być p odzia ł t e r e n ó w  
ca łe j  8 e c i  k o le jow ej na  d yrek cje  i jaka  
organizacja  tych  d y r e k c j i?

3) Jak ie  są  p o ż ą d a n e  najw ażn iejsze  
reform y w g o sp o d a r c e  ko lejow ej dla p o ­
lep szen ia  o b s ł  igi p o trzeb  kraju, ro l­
n ictw a, przem ysłu , handlu  i ruchu  mię* 
d z y n a r o d o w e g o  pod  w zg lą d em  admmi* 
stracyjnym  i tech n iczn ym ?

4) JaK zw ięk szy ć  d o c h o d o w ś ć  kol “i?
5) W yp ow ied zen ie  opinji o  c a ł o ­

k sz ta łc ie  kolejn ictw a.
O lp o w ie d z i  m ają b y ć  n a d sy ła n e  

na ręce  p rezesa  kom isji t^omunikacyjnej 
p o s ła  Rajcy w term in ie  d w u ty g o d n io w y m

—  Niezdatny do użytku cukier. S tw ier­
dzono, żo cukier p rzy d z ie lo n y  przez a- 
prow izację  m agistratow i m. Zgierza na  
ostatn i okres j e s t  tak iego  gatunku, iż, 
pom im o p o w szech n eg o  braku tego  p r o ­
duktu, pub liczn ość  odm aw ia  jeg o  p r z y ­
jęc ia .

W ob ec  p o w y ż sz e g o  nader sm u łn eg o  
faktu, s tw ierdzającego  gorszące  le k c e w a ­
żen ie  so b ie  in teresów  ludnośc i  przez od­
nośne  czynnik i.

W y d z ia ł  powiat. Sejm iku  łódzk iego  
postanowił zwrócić się z energicz­
nym protestem do władz konpetent- 
nych w danej sprawie przeciwko 
nadsyłaniu na przydział kontyngentu 
cukru, jakość którego nie kwalifi­
kuje się do użytku dla ludzi.

— W sprawie opału dla szkół. Łódzki
Inspektorat saKoł y otrzym  >4 w yjaśn ie­
nie od  niinisterjum  WR. i O P „  ż e  mi­
n is te r s tw o  ro ln ic tw a  i dóbr p a ń stw o ­

wych n ie  m o że  z a sp o k o ić  wszyjtk^cfr 
porrzeb w  spraw ie  d o sta rcza n ia  opolu  
¡akie r ó in e  Instytucje  z w ła szcza  w  ty 
s fa tn ięh  c z a sa c h  zg łaszają . S p ra w ę  roz< 
w iązano w ten  sp o só b , źe  o p ró cz  lasów  
p a ń stw ow ych  b ęd ą  pokryw ały zapotrze­
b o w a n ie  opału  w szerok im  zakres ie  tak­
ż e  i la sy  pryw atne.

O palam  z te g o  o s ta tn ie g o  źródła  
d y sp o n o w a ć  b id z ie  m e  sco w a  p o w ia to ­
wa Komisja rozdziału drzew a, która po­
w inna zaspakajać  p otrzeby  o p a ło w a  
gm in m iejskich i w iejs dch.

—  Odroczenie stawiennictwa dla funk- 
cjonarjuszów państwowych. Miais^erjum  
Vvi<. i OH. n ad es ła ło  d o  w szystk ich  szk ó ł
i u rzęd ów  p o d leg ły ch  tem u  m inistarjum  
w yjaśn ien ia  m in isterstw  i  spraw w ojs  ko­
w ych , ż e  o d n o śn ie  do  funkcjonariuszy  
państw ow ych , którzy przedstaw ili za­
św ia d czen ia  wład? u rzęd ow ych , c o  do  
nich w n ies io n e  z o s ta ły  rek lam acje , a  
którym  Kom isje p rzeg ląd ow e  udzieliły  
o d ro czeń  s ta w ie n n ic tw a  d o  1 l is topada  
1920 r.

D o w ó d z tw o  G en era ln e  zarządzi,  
a żeb y  p o d leg łe  PKU- przedłużyły im  
w a ż n o ś ć  kart o d ro czeń  d o  dnia i s ty c z ­
nia  1921 r., w  m yśl  rozkazu m inlsterjum  
sp raw  .w ojsk ow ych .

—  Zaślubiny. Wczoraj o  godz. 6 3 0  
w ie c z o r em  w i .o śc ie ie  św . Krzyża p ob ło ­
g o s ła w io n y  z o s ta ł  związetc m a łż e ń s t i  
p om ięd zy  p. T atian ą  H aisów ną, c ć r  ą 
Ludwiki i Józefa , a L odw ikiem  P rzedpeł­
skim. S z c z ę ś ć  B o że  m łodej parze!

Z handlu manufakturą. Sfóry ku­
p ieck ie  n .f^rinu ) 4  nas, zo w handlu  m a­
nufakturą z a p a n o w a ł w osta tn ich  dniacu  
zastój;  bra-; z w ła szcza  popytu  na to w a ­
ry b a w e łn ia n e .  P om im o jednak  te g o  z a ­
s to ju  c e n y  na ło k c io w ,z n ę  znów  posko-  
czy ly  w  g órę  — o  15 — 2Cj[. Naturalnie ,  
jak w każdej innej dz iedzin ie  życia  g o ­
sp o d a r c z e g o  kraju, tak i w tym osta tn im  
w ypadku  o  'grywa na w ażniejszą  rolę  
sp a d ek  naszej w aluty  i u la tego , porn nio, 
i e  p o p y t  na  to w a ry  zm a la ł  —  ccn y  
p o d n o sz ą  s ię .

Ruch d e ta l iczn y  w  handlu  m anufa­
kturą podtrzym uje  je sz c z e ,  jak to  już 
d on o s i l iśm y , p rzew a żn .e  lu d n o ść  wsi i 
m ia ste c z e k  o k o l iczn y cn . N a to m ia s t  kup* 
c ó w  hurtow ych  —  nie w idać .

—  Ubezpieczenia. Zgodnio z rozpa­
try w a n y m  projektem w kom isji sejm o­
wej m a  b y ć  zaprow adzony  w  1’o lsco  
p rzy m u s  u b ezp ieczen ia  od ognia budowli  
(z w yjątk iem  fab ryczn ych  oraz r u c h o ­
m o śc i  gospodarstw  rolnych.

—  Współdzie!cza wytwórnia mydła w  
Kielcach. W Kielcach w yb u d ow an o pierw­
szą  w P o lsc e  sp ó łd z ie lczą  w ytw órnię  
m yd ła , m ającą w ytw arzać  na początek  
50 pud. m y d ła  dziennie. I lość  ta ma być  
p o d w y ższo n ą  do 3u0 pud.

Korpus oficerski 
w obronie Naczelnego Wcdza.

Przed niejakimś czasem endeck* „Ga­
zeta Warszawska* zamieściła ordynarną 
notatkę sprawozdawczą z cyrku warszaw­
skiego o  „Clownie cyrków- m, kióry wzniósł  
okrzyki na cześć Nacze.r.ego Wodza“. Wo­
bec a*, nadto przejrzystej tendencji notat­
ki, korpus e feersk i w osobach przedsta­
wicieli poszczegóinych grup W. P. zażą­
dał od redakcji „G. W." umieszczenia naj­
dalej w czwartek dnia 25 b. m. na stro­
nie tytułowej zwykłym diukiem następu­
jącego oświadczenia bez jakichkolwiek  
dalszych kom entarzy

„Redakcja »Gazety Warszawskiej“ 
stwierdza, iż umieszczona w jednym z nu­
merów „Gazety Warszawskiej“ z bieżące­
go  m esiąca wzmianka, kiórą korpus ofi­
cerski uczuł się dotknięty i w sprawie któ­
rej zwrócił się do redakcji „Gazety War­
szawskiej* pismem z dnia 22 b. m. do­
stała s ę  na lamy gazety przez medopa-  
trzenie. R-dakcja .G azety  Warszawskiej* 
wyraża z powodu wydrukowania wzmianki 
swój głęboki żal*.

Jednocześnie ostrzeżono, iż nietimie- 
szczenie przez redakcję „Gazety Warszaw­
skiej* powyższego oświadczenia we wska­
zanym terminie, korpus oficerski byłby 
zmuszony uważać jako solidaryzowani® 
s.ę  redakcji z autorem wzmianki i wycią­
gnąć z tego odpowiednie konsekwencje, 
oświadczając, iż korpus oficerski żadnych 
napaści, ani wycieczek, skierowanych prze­
ciwko osobie  Wodza Naczelnego me ścier­
pł i źe będzie na nie zawsze w należyty 
sposób reagował.

Redakcja „G izety  Warszawskiej* za­
miast żądanego oświadczenia, umieściła v  
dziale „listów do  redakcji“ przedruk listu  
przedstawicieli korpusu oficerskiego i 
wbrew zastrzeżeniu w nim zawartemu, zao­
patrzyła go w następujący komentarz:

2 8
Niedziela



,  t e  3n4 
...................... —

' P R A C  A* -  23 listonada W  r.

.Redakcja, zamieszczając list pow ź-  
l iy  stwierdza, źe  i kryminowana noM!»a  
toiała charakter czysto  sp ra w o zd a w cy  i 
We zawierała żadnych znamion czynu w 
Przypisywanym jej przez a n to ió v  lista  
kierunku. Przeto o solidaryzowaniu ?:Q 
lab nlcsolidaryzowaniu redakcji z tą no­
tatką nie m oże być mowy. (Red.)*

A więc nie przez niedopatrzenia —  
jak suponow sł korpus oficerski —  zamie­
szczo n o  ordynarną notatkę. Oto etyka  
tndecki!

19 tysięcy miljonerów wo­
jennych w Ameryce to żydzi.

Ż yd o w sk a  centra la  p rasow a w  Zury-  
•hu , chociaż  rozwija si<j coraz w ięce i ,  
Jako w szech św ia to w e  centrum  p ropagan­
dy żyd ow sk ie j ,  za m ilcza  jednalt o w ie lu  
Bader c ie k a w y c h  spraw ach , ży d ó w  s ię  
ty czą cy ch .  D o w ia d u jem y  s ię  o n ich  z 
Innych źródeł. I tak  .N a t io n a l  Review"

i odaje, że  w S tan ach  Z jednoczonych  na  
0,000 m iljonerów w ojen n ych  j e s t  pe łne  

19,000 żyd ów . S ta ty s ty k a  in n y ch  kra­
jów w y k a za ła b y  zap ew n e  l ic z b y  p o­
dobne.

K sią żki nadesłano.
H en ryk  K am iński —  K okaina (poe­

zje). N a L U d cm  red. D ek a d y . K alisz  
1920 r.

B o le s ła w  G i l ic z y t i s k i— P race  u rzę ­
dów z iem sk ich .  Poradnik  d la  cz łon k ów  
Kom isji z iem sk ich .  W y d a w n ic tw o  Głów­
nego  U rzęd u  Z iem sk iego .

W ła d y s ła w  Bieniu-Bielenin —  Złoty  
królew icz  —  o p o w ie ść  w sp ó łczesn a ,  Kra­
ków 1918.

HUMOR.
Sprawa poufna.

W tr-mwaju był straszliwy ścisk»
Ktoś komuś dał podobno .w  pysk- , 
Był oburzony cały przedział,
Policjant o tem nic nie wiedział.
Na posterunku sob'e stał,
Aut i dryndziarzy tłumiąc szał.
Tłum widząc, i e  to droga krzywa,
D o  konduktora się odzywa:
—  Ze zbrodni trza oczyścić  plac« 
Żądamy policyjnych w hdz!
K nduktor sprytnie na to rzekł.
—  Policję wzywać? Part Eó* strzegli 
Niech się pięściami bronią chłopcy,

P o  co w to nos ma tk?ć Człek obcy?  
On nam tramwaju honor splami: 
Niech fakt zostanie między nami.

K o l e j a r z e  m i ę d i y  s o b ą ,
Kolejarze lubią s ię  przechwalać przed 

sobą szybkością „swoich" pociąeów inb 
p zynajmniej tych pociągów, którymi je­
chali. —  E, co mi to znaczy 90 kilome­
trów na godziną! Gdym byt w Ameryce  
i jechałem z New Yorka do  Chicago, to 
kiedym wystawił parasol przez okno, on  
po słupach te l ig iaf .cznych , jak po piocie  
—  trr...

—  Ba w Am eryce—natnralnte —  na» 
turalnie, że to inna s rawaj posłuchaj pan, 
iak ja jechałem z Bostonu do Filadeliji.  
K edym wyjeżdżając z Bostonu już z po­
ciągu, żegnając się z żoną chciał ją poca­
łować —  to pocałowałem już żonę zawia­
dowcy następnej stacji; a kiedy ten za­
wiadowca, wściekły i obrażony, zamie­
rzył się , aby dać mi za to w papę —  to 
trafił już w fizjonomję pasażera 1 klasy  
następnego pociągu...

£okó j będzie  z a w a r ty !  
E ied ługo  b ę d ą  now e w y b o ry  
d la te g o  s k ła d a jo ie  fu n d u szo  

n a  w yb ory  NPR.

O f l s t i r y .
Stow. Czeladzi iluaaraklch na polskiego to l. 

mk. 111.
KomlłJ» Handlowa pr ry Pal. Z w. Zaw. 

.Praca* na fund <sx wyborczy mk. 31.7.
Sinatra Adim Pazderakl z warsztatów IV 

cxa!g iw Jako karę na Uzarwjny Krzyż mk. 300.

n a  r o k  1921
w y s z e d ł  n a k ł a d e m

ZwlazKu Pülssîcîi Stowirzwefi lw lm .lv
w W arszaw  i  3.

Kalendarz ten o objętości 2-10 stron (fraka 
zawiera informacje o stania obecnym ruchu spół­
dzielczego ar Polsce I zagranicą, omawia za;adnU 
cze zigaduienia apóldzlelcaotci, podaje w*k«zówld 
praktycaua a zakrętu pracy I orga-.|<acjl keope- 
raty w, akróty najważnieiszyeh «staw I roz-o rą- 
dzeń ora* obszerny bibijo^raljc spółdzielczą. For** 
ty n  Kalendarz zawiera dxiai beietrystjc ny i adre­
sowy ze szczególnym uwzględnieniem ruch* apót- 
dzielczcgo. K»'endjrx urozmaicony je»t liczncnil 
fotografiami z Życia spćldtielcsago w Folsct.

C e n a  4 5  m a r e k .
Do navycla: w Dziale Wydawnictw Zwlszk# 

Pilskich Stowir^ya/eń Spoty v  ów, Warszawa— 
Mokotów, ul. Mickiewicza, we wszystkich Od l i  a» 
lach Związku n» prowincji, ora« w Związkach 
Sp>łdzU1c2ycią, większych Stowarzyszeniami i ki!<< 
gafulach.

C f l S I H O  I Tylko jeszcze dziś i jutro! G A S I N O

Dramat w 7 aktach według słynnej powieści T . D o s t o j e w s k i e g o .  

W roli G r u s z e ń k i -  artystka teatru Rozmaitości w Warszawie

Alina Gryficz-Mielews
P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  o p. 3, 5, 7 i O-ej, S s la  d e b rz e  cg rz rn a*

O D E O H  I Tylka jeszcze dziś i jutro!
„ W ł a d c z y n i  ś w i a t a

i i  Cykl dramatów w 8 serjach, wedîng słyn­
nej powieści K. Yigdora. W roli tytułowej

I O D E O H

E 3 I A  H A Y

8 OSTATNIA SESJA 8
T R A G E D J A  Z E M S T Y ”

Dramat w 6-ciu aktach.

P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  o g. 2-ej. S a la  d : b ^ ? e  o g r z a n a «

Teatr l it . art.

.B A G A T E L A ’
w gmacha teatru .SCALA"

(al. Cegielni»* 18). 
pod dyrekcją 

Marjsna TARŁOWSKIECO.

Oz;ś i dni następnych
P ro g ra m  Ars 6 «

R o  ’'łw g ld  G ie r a ^ ie ń  ‘k?, S e w e r w i  K9 ic h  i ł a w s k i ,  H M i ł a  Kam’iteka 
L. Patroni, B. Saraczyńska, J. Van Roy, J. Wa^ińska, M. Zamilło, K. Boroński, E. Bo«lo, 

M. Dobrowolski, A. Górecki. M. Tarłowski, Z. Ulas. — — — — — — —
SS& iffiE „ 0, Hspłigiin, król bostona i cti:r-:oalu“

W nhdzielę, „BA ND Y TA " 8. Eiirasienski -

„ E » I 2 Ł I K r “  -  Shampoing Towderą -  „ IP lZ S C Ł IN r“  -  w płynie -  „ P Ł S I N “
Woda roślinna dla wzmocnienia i pielęgnowania włosów —  „PIXIN“ — brylantyna. — — — Wszędaie do nabycia.

DO MYCIA WŁOSÓW „PIX IN”
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Kajety 
po 3 mk.

)m  i« * aH  *»*•)«!« aHterjaly 
¡»lïjk*«y w l t ł l l ,  cy- 

Mro*» t W urowo. pmp** l m » 
U/Tÿay. W«*T I aapa-
gat «rygtasfey I papaarevy po 

r*n^> pnvctçpayc*, pal*««
SkM r o h n i  I mitorjalów 

pHadannych
U. OPATOWSKI,

Lôdrt, Zawndzka Nr. 16«.

aajleplaf aabyé mciaa m umm 
k l t d a i e  c * | a n a l i t r i a « <

a k »  j i i u i l « r a < ' l n
J A R A  C H  H I E L A ,

4  R » « i -a l  4 .
Ceay prai stupas,pray|maje vasal* 
k>a u g t r i v  I untar*6»*

TANIO!
ł f i k e  u  r o n i « ,

bo w mieszkaniu pry- 
watnem

Dzielna Jte 34
taw ary :

na anknle, blnakl,
blelłsr.ę. paiclel. la rt« :tiy , 

podaaew kl I chastk l.

— H a r t  I B alaL
*.;itcJaloe ceny 4U koopera­

tyw I kółek rolniczych.

K U P U JĘ
I pła í  n»>lcpjtis eeny za b ry lan ­
ty. fulo S'j;<>, irebro , re r ły  I kwl* 
| t  i ja  bardów*, kapuję, te* gar* 

ii*t«bę. dyw any I futra

P. KO HM,
ClatrkaM cHa I r .  9.

<¡a> a c l cyna I I  piętro).

Ż ę ty ! Z ło to !
tlarc a k i ip a i f ,  p la c u  a» |>  

w y ta a a  o a a , .  
l o n a t a a t f a a w a k a  Mr. 2 0 ,

lev a  oficyna p a i t t r  
HAOHVCZMV.

Ważne dla Pań!
Tania wyprzafol

K o rz y s ta jc ie  z  o k az ji.
Tow. b ia ły  Korty
Madepolam B ostony
Surówki S zew io ty
Płócianka W ełna
Barchany Ktamina
Cajgi, chustk i  B a ty s ty
F la n e la  W e lu r y

Sptrjalca ceny dla kooperatywy.
w  resztkach  po leca  

I p aV I P l u t r k s a r a k a  Cg
UfllL, w podwórza 30

f
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥
¥

tí
II

LECZNICA LEKARZY SPECJALISTÓW
i

P io trk o w s k a  Hr. 17, drugie podwórze.
d r .  B « r | i * 0 kl 
d r .  M a a d t i o t l  
d r .  D o tk ia a a io a  j |
d r ,  Ł u g o w a a l

d r .  O a la e k l
d r .  A r ty i ik ia a r f a a

d r .  O a l d k a r g  
d r .  8 k u a ia iw io a  
d r .  Mlelialwkl 
d r .  M a rk *  
d r .  J o k U l  
d r .  M l t t a l a t a a d l  
d r .  K w ra lok l  
d r .  K aaw . J a a l k a k l

UWAGA: 1) Łącznicą otwarta codzlefl prfez lwiąt
Porada bO mk. Oparacje t opatrunki w aaalklega rodzaj»—o d  «mowy.

ł
• - 1 0 ałw raby oczu 00 d s ta i.

10-11 chnroby  w ewaęt*zne •
11-12 chor. skdrt.e 1 * c - e r •
l l - l * d l  .roby koM ece •
10-1 chor. wewnętr»«« 1 dzie­ m

cinne (p łuc 1 s«rc)
1 7 -1 choroby ch lrn r. i kobieca •
1 cho roby  ch irurg ie}oa •

1—3 uszu. gardła i oesa *
» - a chor. skórne i w ener.
t —4 choroby oe*a
1 - 4 choroby chtrur. kobl<*ce
t —t chor. w ewnętrz, 1 dziecin.
4— 5 choroby n e rw ow e p#«. Ired. i flĄteh
5 —8 choroby oczu codzten.
6 - 7 choroby kobieca w

M ą d r z e
postępuje ten, kto korzysta z okazji! 

Każdy e t ł . i y  kupujący otrzyma

MlLJONÓWKĘ?
D arm o ! D aritisS

przy
zakupach grolnt^kotogcti w  -^ n z y n 'e  ubloróm 

męsliich, dainsMch I dziecinnych

K .  W I H A H
Iłitc. [BI SCHlFflH «IBM 17,
po na j a ń s z y o s  o en ach . f ^ j

Stowarzyszenie Ekonomiczne Pra­
cowników Państwowych w Łasku

poszukuje od 1 stycznia 1921 roku
kierownika sklepu

kaucja wymagana
W arunki d a  a m i w U a l a  n a  m le jaeu .

Oferty moftna składać na ręce Zarządu Stowarzyszenia.
ZAPZĄD.

O g ł o s z e n i e ,
Wyd iat Zar'ro\y)antowanii miasta niniejszvm 

podaje do wiadomości, Ze cena zie mniaków zostaje 
podniesiona do mk. 260 xa korzec.

Dilagrstrał.

.

Dz elnn IB. Sala Koncertowa PTlclna 8.
C y k l p r e le k c jo

Pil!. (EMM JELIERIT
O L i te ra tu rz e  w sp ó łc z e sn e j .

( U  odczytów )
Pl-rwsze 2 odczyty odbędą się: We wtorak 30 llitopada 
„O  E d g a r a «  H oa41, W środę 1 grndnla , ,0  U j u r y o j i a  

M*>«tarllnal(u,<.
Pociotek panktwatnle o k 8 wlec*. Bilety od mk 10.— do nabycia w kilfgamf 
A Strautha, D-ielna !'\ a w dn>u edezjtu od g. 6 w kas e Sali koncertowe).

!*lł ł® iedyaa paata-krea aa}wytsi»jo gataaka, 
L v l \ Ł l l  wyrabUaa z tłuszczów natar.
7 H R 7 A  lu i  t0 jiJyn*  P»»** przetłnezezoiu. a »ad tatar 
Ł . u I \ ł V I  tłuuczu ehroni skórą od pąaaaia.
7 H I7 7 F  wystarczy «iyw»ć ra t aa ty«zM , pozostała dal« 
a .w lv tV g  priocloraJiO tylko flanelką.
7 H I ? 7 f l  a»Jkardslej *es hnlętą skórą oayal miękką, alasty* 
Ł U l \ Ł u  czaą 1 wialce tiwałą.
7 H R 7 f l  nawet starej papękaaej skórze, pa kilUkrotaam 
* * w I \ łV I  «tycio, nadaje wygląd aowej.

2 0 R Z f l  chr0B* 0(1 1 a laactąccgo diiałanla

Kradolda WyriDCRnm Chem iam
Warszawo, M m  46, telef. 187-91 1 233 98-

Zuzel (szlaka) z pod kotłów
t í o  o d e b r a n i a  k a ż d o r a z o w o  w  w i ę k s z u j  

i l o ś c i ,  b e z p ł a t n i e .
620—10 „ElaMriawrnla L t d a k a 11.

«î.v v. ‘

?• P- KDK9 I Wl&Cttl 
Skład Cygar i Wyrobów 

T Y T O N I O W Y C H

Stefana LEWANDOWSKIEGO
Ł6(‘i ,  Sienklewka 48» r6 f Nawrot

Meca wielki wybór tytonia, cygat, papltro* 
tihi, g tz pterwazozztdayck Ukryli oraa 

wazalkia towary wchodząca w aa*
Kr aa brani y tytaalova|.

Wtatkf wybór tytoni reaiisMch 
ayck1 cygzr zagraaiczay

Szkoło
7avcdova krojo I szycia

Dyplomowanej U cz nicy Pary* 
akio) A aadem jl Kroją 

A p c lo n ji  1 «  y d ło w a k la ]  
Ł ódf, P lo tk o u ak a  IM  

M ^aka krojo , arycla .t  pas©» 
w arla  I m odelowania. U caanica 
o trzym ują iw adcciw a. Kara wazal- 
klcb robot ręcznych. Zapity od 
10—1. D la p racujących karay 
w ltc  orow e. Sprzedaż f*aoa6w 
papierowych.

Kalenuarze 1921
wtaclklego rodzą o. oraz wazatkl 
wybór Awiataoznyck I asworocz­
ny ck pocztówek, polaca hurtowa

B .  L i c h t e n s z t e j n
R o a r o .n i e j a k a  &

BiicLalterja ^ » i t t / k ą
handlow ą, prawem baudlow>m i 
«eltalaw ym . b lu ro w cld ą  etc. Ra­
zem M>. 120».— P o o ą te k  zaraa. 
ZaplaT codziennie, T c td o r  Groa- 
aro-n, S e n V !ewic>a ‘J9. 419 —1

Dfw il Au na zagu oita paszport 
polaki i m etryką nrod an<a, 

w yriane w W lI lę- 4175—3

Iv « ta n  H iuoa  zagubiła kartą  
* w ęglow ą, w ydaną w mngl- 

• trad e . 4 183—1
I ^ jg a  franci.rak z ^ n b ił pa z- 

I ort polski, ksią;«cztę zw ąz- 
ko«ą, oraz kartę powołani* rocz- 
a ks i880, wjdaną przez P K. U. 
W Łoizl. 4i78—3

K ow^l.-ki . . .¡zimi n ¿a^u.'ild>- 
w ód osobi»tv, w yJany w Ł o- 

dTt.______________ 41.'8—2

Kawnlk A n t cl zagubił p sa 'p n rt 
roaTj^ki, w ydany  w  tm  nie

-  i . ____________—-  P o g i i - l a - l  e. 416:J—8
A. A. A. Akuszerka I ? u n c r  Mendel zag o b l leglly-
- -  - . . .  a \  tnsc.ę c h K b o ią , wydaną na

4 o»i''by. <187—1
r Franciszek zagnb il do* 

w ól tynsc asowy, w ydany w 
.fa b ja^ cac h . 3 02—t

K II Bjf ażfWłae m:oie, garda- 
r» » f  bielUaę. lat'!, drwa* 
ny, maszyny do «zyala, plac« na}- 

wy#57e e<*ay. Welarelcli, ul. B«- 
ne' y t t  ■ 19. fron t «klep. 3537—30

. , . v a a k c m a  Jó/alow i skra* 
dzlorio pas<port roayjakl, wy*

dany w gm. Bałnca_______ 415M I
1 1  >Tyca>Askt Józef " la ^ u b it pa* 
-UJ azpert niamleCki, wydany w 
Łod zi. 4 i 64— 3

0

Ogłoszenia d obne.

M - l A 7 V n A  do *Pr i r  <janii O uberna-
to rak ą  SI. m 6._________ 4191—j
^ ie w la d o m a k a  M łsdyaiaw a z**
As g u b ili kartę węglową, w y d r
a ą  przaz M agistrat m . Lodzi.

4170—®
t» tka U a r  ja v.a, ubita pasti-ort 
nkm leck i, w ydany w Ł odzi 

oraa k a rtę  węglovrą i le g l ty m r  
c ję clilebow ą. 4171—j

Potrzebna ^ in,dop°i;l
co w at auklen, P lo ti kowsku 164
m i a ___________________ 4192—1

S'a tkow aka Jan ina zagubiła d»* 
wód oao is ty , w ydany w Ł'J* 

dzl, oraa św iadectw o  tnastyn!'
at>l._____________________ 4 1 7 7 -J
i^zyiuański i aol i z .^ u o it 
^  p  >rt niem iecki, w yuauy w i;t# 
B m diew . 4160—«
TTr i r o n n
-»■ a; port.,

Uteiarczyk za, mła p*" 
port., wydany w Dalkówlfc 

mina D*lkSw. 419 —j

A. Treukoer, o l  6-«o Slerpr.ta, 
B en«dyit»> 18, ia  20 ły>9 35

A.A.A. Kupuję Eï^S: K‘«b<
raka (owe, fokowe, gardai obę, bl»* 
lianę, dywany, tucolo, maszyoy 
do azycta. plarę aajl«pivj, Wói- 
Caańa a 43. Ch^iacowtcz.______

A l A in h lf*  rt,B *A l  iU  tiU lC  Piotrkowska .09
Prreidzieoi1-!. 4147 ;0

l)o sprzedania dom
U  191.000 tok. Z restaaracjv 
Wladomoit BrzsziAaka M, .  jr*- 
apodarza. 4189—1

I I  ajkowl
¿'A dlłort

£ _ ______________________
'1 'n lrM ry  i«**»“/  mute 
X U K i I I a  sglusić zaraz Zs*
kąlna 81, _________ 419t>-J

Uczeń do zecernT
potrzebny aaraz. Wymagane • 
klaaowe w yka.ta łcen lc . Ü lertf 
pod .U czeń*  do A dm . nln. pism*;

___________________________ 4194— *

itkowukl Anton' zagubił kart* 
powołaniu, wydaną przez K»* 

m isje w ojskow ą w Pabjanicack. 
_______________________ 4200"

Ż̂ jby sztuczne
cenaea przystępnyck, d«nty*'% 
Piotr«o»rska X 99. 8798-^

W

Wydawca* Zarząd 0 krosowy N. P. B. w LodzL Tłoczono w drukarni »Praca*, P nq jazd  a. Hbdakioi odpow taduainj LUDWIK WASZKIEWICZ»


